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Bliżej Ojczyzny... 
Lwów 15 października. 

Serce wielkiego człowieka ? 
sere miljony i, chociaż bić przestanie, jest 
nadal owym cudownym motorem, który 
miljony serc bijących zwraca ku wspania- 
łym czynom dziejowym. Ta marna plecion- 
ka muskułów , regulująca skurczami swy- 
mi funkcje żywotne. przemienia się pod 
wpływem wzniosłej idei i cudownego za- 
palu, jakby w bajeczną kuźnicę, gdzie duch 
wykuwa stal swą na pancerze niezłomnych 
obrońców i na oręż dla przyszłych tryum- 
fatorów. z 

Jedno z takich serc przestało bić przed 
laty 78: serce Tadeusza Kościuszki. 

Było ono wielkie, bo miłością swą ob- 
jęło cały naród, było wspaniałe, bo wy- 
przedzając czasy, wydało z siebie ideę po- 


wołania ludu do pracy narodowej, było 
potężne, bo w serce odwiecznego wroga 
ugodziło czynem prawdziwie męskim, 


krwawym a ofiarnym protestem , rozbudza- 
jąc Polskę z letargu. 

To też z chwilą , gdy życie uleciało z tego 
serca, nie skończyła się jego misja. Z serca 
Kościuszki rozbiegły się promienieżaru 1 e- 
nergji po całej Polsce; wszystkie serca 
prawdziwie polskie odziedziczyły ów Za- 
pał, ową miłość ojczyzny, jaka była alfa 
i omegą żywota niezapomnianego Naczel- 
nika. Bez Kościuszki nie byłoby może r. 
1831. a w ślad zatem i r. 1868, który 
mimo wszystkich zarzutów, „podnoszonych 
przeciw niemu, nie był posiewem rzuco- 
nym na marne, choćby dlatego, że Kościu- 
szkowską ideę braterstwa i swobody wy- 
pisał na czele swych haseł, "r 

Z tułaczki długiej wraca wielkie serce 
pod polską strzechę, bo za taką uważa 
naród stare zamczysko na wolnej ziemi 
szwajcarskiej, w Rapperswylu. Pośród SZCZĄ= 
tków lepszej przeszłości, pośród martwych 
świadków chwil szczęścia i niedoli narodu, 
lżej może będzie temu sercu, niż w $wie- 
cie obcym, chociażby nawet związanym 
z nami wspólną miłością swobody. l x 

Ale to jeszeze nie konice pośmiertnej 
wędrówki tak drogiego nam serca; to tyl- 
ko jeden etap bliżej Polski, która wśród 


największych swych świętości wyznaczyć | 


mu winna miejsce. 
Godzina nie wybiła. — Dziś serce Na- 
czelnika zakrwawiłby u nas niejeden zgrzyt 
jeszcze; to serce może zamieszkać jedynie 
w sercu Polski całej. | 
Z polskich mogił pobojowiskowych, 
rozrzuconych niemal po całym swiecie, 
popłyną w dniu tym stada duchów w stro- 
nę starego zamczyska szwajcarskiego, na 
którem zasiadł biały orzeł. Zgromadzą się 
one dokoła serca Kościuszki, czekając 
chwili, kiedy pod jego przewodem wyru- 
szą na stałe już leże do ojczyzny. 


Serce naczelnika, 


Serce, które kochało i cierpiało wiele — 
serce największego męża Polski, dźwigającej „SIę 
ostatnim wysiłkiem z upadku, powraca po wielu 
m wielu latach tułactwa, nie na swoją „e 
wdzie ziemię, ale do D którzy się na wolnej 

iemi Szwajcarów skupili. l 
E. Komu Imię obce dzieje Rapperswylu polskie- 
go, ten wie, jak kciśle powstanie tego instytutu 
naredowego związane jest z nazwiskiem ukocha- 
nego Naczelnika Zamiar założenia takiego mu- 
zeu» na obcej, wolnej ziemi ujawnił się po raz 
pierwszy w r- 1886 przy okazji sypania kopca 
pamiątkowego na cześć Kościuszki w miejscowo 


ści zwanej Sur le Loing, w pobliżu Fontaine- | 


bleau, gdzie Kościuszko po swoim 


A ki do 
ate oar, gdyż cd roku 1798 — 1814 Po- 


mysł wzniesienia pomnika wyszedł od byłego 
adjutanta Kościuszki, 5zwajcara, pułkownika Fran- 
ciszka Żeltnera On też powziął myśl założenia 
rzy kopeu narodowego polskiego muzenm. My- 
lą tą przejął się śp. hr. Władysław Platera 
dzięki iemu głównie, a obok niego dzięki dr. 
Teodorowi Curti, burmistrzowi miasta i szcze- 
ramu przyjacielow: Polaków, Zd. do skutku 
muzeum polskie w Rapperswyln, Które ćwierć 


powtórnym 


wieku temu, w dniu 23 października zostało 
otwarte. 7: ; 
waj? zeum to, — które dzięki ofiarności 


społeczeństwa polskiego wzrastało nader szybko 
— poświęciło główną swą nwago sprawom. ma- 
jącym związek z Naczelnikiem. Zbiory  Kościu- 
Brkowskie, znajdujące się w muzeum narodowem 
w Rapperswylu asdzą się podzielić na trzy 
EA; E 


ział I, ikonografja zawiera: a) portrety ; 


- Obiecanej, która bedzie dla nas 
uderza ZA; 
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Eatopy powrocie, zamieszkiwał ) 
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Nam 
, sercem i myślą i torować drogę do Ziemi 


żywym jednoczyć 


nagrodą 
tulnetwa i niewoli, a dla serca Kościuszki 


jedynym godnym schronem. 


Szczególny prezent. 
Lwów 15. października. 


W roku 1886 znałazł się pan Berg, dyre 
ktor banku w Stralsundzie i teść pruskiego mi- 
nistra stanu pana v. Bóttichera, w kłopotach 
finansowych. Kilku przyjaciół osobistych mini- 
stra usunęło powstałe trudności, udzieliwszy je- 
go teściowi wprost pożyczkę w kwocie 350.000 
marek. Miino, że w tej transakcji bezpośrednie- 
go nie brał udziału pan v. Bótticher, przecież 
natychmiast dał o niej wiadomość kanelerzowi 
państwa księciu Bismarckowi i postawił mu za- 
razem swoją tekę ministerjalną do dyspozycji. 
Kanclerz państwa na życzenie pana v. Bóttiche 
ra zawiadomił o całej sprawie cesarza Wilhel- 
ma L., który w najpochlebniejszych słowach wy- 
raził się o panu v. Bótticherze, oświadczył się za 
jego pozostaniem w urzędzie i po pewnym cza- 
sie kazał mu przez wyższego dygnitarza wrę- 
czyć dotyczącą kwotę dla spłacenia wierzycieli. 
Spłata nastąpiła natyehmiast. Pan v. Bötticher 
uważał ten postępek za wspaniałomyślny dar 
swojego cesarskiego pana i za wyraz uznania 
swojej urzędowej działalności, a mógł to tem sna- 
dniej uczynić, o ile cesarz Wilhelm I. w podo- 
bnych wypadkach często własnemi pomagał inte- 
resowanym środkami, O funduszu welfickim wo- 
bec pana v. Bóttichera nigdy nie iaówiono, ani 
nie uczyniono też wobec niego wzmianki o fun- 
duszach, z których czerpano dlań darowiznę. 
Obecnie panujący cesarz wie o tem wszystkiem 
i darzy pana v. Bóttiehera zupełnem swojem 
zaufaniem. 

Na pierwszy rzut oka poznać, że powyższe 
przedstawienie wrzekomego stanu rzeczy pocho- 
dzi ze źródeł urzędowych, to znaczy, że w sfe- 
rach oficjalnych pragną i życzą sobie, by sprawa 
tak b BL data. Są jednak niedowiarki, którym 
tego rodzaju różowe obrazki urzędowe nie wy- 
starczają i już od dawna przebąkiwują ccś o 
tym szczególnym prezencie cesarskim dla pana 
v. Bóttichera Po raz pierwszy zaczęła o tem 
półgębkiem mówić prasa bismarckowska wtedy, 
gdy jej wielki mistrz popadł w niełaskę i udał 
nią - na-riedsbrowolne Wyżnan< uu Friedrichs- 
ruhe. Stary kanclerz był zły, że p. v. Bówticher 
pozostał na stanowisku, że razem z nim nie po- 
szedł na pensję, zarzucał mu niewdzięczność i 
przypomni:ł mu — prezent z roku 1886. Sprawa 
przycichła jednak, aż teraz znowu się odezwała 
w zmienionej cokolwiek formie. Przyjaciela pana 
v. Bótticheru, którzy zrazu pomogli jego teściowi, 
uczynili to dlatego, bo chcieli pozyskać względy 
ministra dla banków. Ten zarzut dał impuls do 
deklaracji ministerstwa stanu, ogłoszonej w urzę- 
dowym Reichsangeigerze, o której przed kilku 
dniami uczyniliśmy wzmiankę. 

Rzecz upełnie paturalaa, że tego rodzaju bądź 
co bądź niezwykła enuncjacja nie mogła przejść 
bez wrażenia. Przeważna część pism niemieckich 
powtarza oświadczenie pruskiego ministerstwa 
stanu, na razie jeszcze bez komentarzy. Organ 
przyboczny „księcia na Lauenburgu* — Ham- 
burger Nachrichten -~ prawdopodobnie czeka na 
informacje z Friedrichsrahe; interesowana w tej 
sprawie także D. Tageszeitung pisze tylko: 
nä zadowoleniem zaznaczamy fakt tej publikacji. 
Musimy sobie atoli zastrzedz prawo powrócenia 
do tój sprawy*. Być może, że i organ Związku 
rolników czeka na wskazówki z Lasu Saskiego, 
Kościuszki; b) portrety jego przyjaciół, 
c) obrazy, rysunki, ryciny; d) rzeźby i płasko- 
rzeżby w ogólnej ilości 183 okazów. 

Dział II, przedmioty pamiątkowe, mieści 
w sobie: a) przedmioty ręką Kościuszki wyko- 
nane; b) przedmioty, które były własnością Ko- 
ściuszki; c) pamiątki pośrednie i d) bilety skar- 
bowe za dyktatury Kościuszki, ogółem 84 
okazów. 

Dział III., archiwum Kościuszkowskie obej- 
muje: a) dokumenty rodu Kościuszków; b) do- 
kumenty Tadeusza a c) materjały bjo- 
graficzne pośrednie; d) dokumenty dotyczące 
spadkobierców i spraw spadsowych — w ogól- 
nej liczbie 282 dokumentów. 

Wedłog powołanych wykazów, znajduje się 


| więc w zbiorach Rapperswylu 548 dokumentów 


i pamiątek, odnoszących się do życia i spraw 
bohaterskiego wodza naroda. 

Dziś zbiory te powiększone zostaną najcon- 
niejszym skarbem: sercem Naczelnika, które kə- 
chało i cierpiało za miljany. 


Smutne to dzieje tego serca, tak wielkiego, 
a tak wrażliwego — smutne od kolebki, «le pe- 
no najsmutniejsze w ostatnich latach, spędzonych 
na tułaczce, zdala od swoich. 


we na obcą ziemię, nie mógł napełnić nietylko 
okrętów, ale jednej łodzi wiernymi sługami i to 
warzyszami. Odczuwał to boleśnie | Nie wyszła 
wprawdzie żadna skarga na rodaków z ust jego, 
ale oskarżeniem mimowolnem były owe łzy, 
które mu do oczu nabiegły w słynnej z piękne- 
go widoku pustelni St. Verena, na szczycie je- 
dnej z gór Jurajskich, gdy Francuz Jullien de- 
klamował elegję Arnaulta o listku, odpadłym 
od obalonego przez burzę dęba. 


Piękny ten wiersz brzmi w dosłownym 


się z niemi ; 
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tudzież 
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a przynajmniej na to, jakia w tej całej historii | 
sianowisko zajmie Hamburgski organ Bismarcka. į 


Deklaracje mioisteratwa stanu jest bądź cu 
bądź nicwwykłą manifuateeją. Nie chedzi tu o 


(objaw prywatny, wynikający ze względów kole- 
RE © s ` - i 
żeńszich i mający ratować heror ciężko zacze- 


pionego nunistra. Wobec heziwiennych, za taje- 
ron'cza frazesy chowających się znezapek, stoi 
zaczepiony, z politycznego uzdolnienia 1 prawości 
charakteru znany sekretarz staiu. O prawości 
charakteru p. v. Bottichera swiadczy także i to, że 
ks, Bismarck taką do niego pała nienawiścią 
i nie vaba się rzucać na niego pocisków z za 
płota 

„W D. Warte znajdujemy uwagi, dotyczące 
owego doświadczenia ministerjalnego. Pismo to 
przypisuje deklaracji także znaczenie polityczne. 
„Jednomyślność, z jaką całe ministerstwo (mini- 
ster wojny, który nie podoisał, jest nieobecny 
w Berlinie) skorzystało z najpierwszej sposobno 
ści po wakacjach, aby wystąpić stanowczo w o 
bronie zaczepionego kolegi, dowodzi, na jak 
kłamliwej podstawie opierają się pogłoski o oso- 
bistych rozterkach w łonie obecnego rządu. O tyle 
służy nam ta manifestacja jako pomyślny objaw 
polityczny“. D. Warte zastanawia się w dalszym 
ciągu nad tem, w skutek czego owa deklaracja 
stała się potrzebną i pisze: 

„Skrzętni plotkarze starają się codziennie o 
to, aby wydobywać na jaw pogłoski o wysoko 
postawionych mężach stanu, aby bez względu na 
złośliwą radość zagranicy, coraz więcej dostar- 
czyć podniety dla publicznego zaniepokojenia i 
skłonności do podejrzywania wśród publiczności. 
Szepty i plotki nie zatrzymują się nawet przed 
stopniami tronu, przed prywatnem życiem panu- 
jących władców, mętne źródło swoje mając nie 
tylko w upodobaniu w plotkach, ale więcej je- 
szcze w nieżyczliwych pragnieniach i politycznych 
prądach Kamaryla pracuje znowu całą siłą. Ko- 
goż wobec zdarzeń odsłonionych wkostatnim liście 
Stóckera, wobec tego nowego zdarzenia zadzi- 
wić może to, jeżeli wśród jednej części ludu zn- 
korzeni się zgubne mniemanie, jakoby droga do 
serca naszego dostojnego cesarza prowadziła 
tylkc jeszcze przez tylne achody*. W końca 
zauważa wzmiankowane pismo: „Oby ten naj- 
nowszy wypadek wreszcie wyjaśnił wszystkim, 
jak wielkie niebezpieczeństwa musi przynieść 
życia publicznemu to, jeżeli tej moralnej epide- 
mji, podsycanej przez pisma, które swój byt opie- 
rają na skandalu, wolno szerzyć się i występowa 
zuchwale i ieżoli. pletei i laj 
magają się prawa obywatelstwa w naszem życiu 
społeczaem. Niech każdy pamięta, że szerząc 
dalej ciekawą plotkę, staje się wiunym złego, 
które stąd powstać może”. 

Vorwärts z uznaniem wyraża si; o dekla 
racji ministrów i zaznacza, że ministerstwo, zarzu- 
cając drogę skargi sądowej, stanęło w chwalebnem 
przeciwieństwia do władz. „Do miłych przyzwy- 
czajeń ks. Bismarcka należało podpisywanie skarg 
za każde słówko ostrzejszej krytyki. Doprowa- 
dził on do 38000 politycznych procesów karnych 
przeciwko swoim przeciwnikom*. Organ socjali- 
styczny wyraża oczekiwania, że przykład mini- 
sterstwa stanu podziała skutecznie na inne 
władze. 


zneopo"tyż praj- a. 


Wybór uzupełniający do rady 


państwa. 


Z Przemyskiego donoszą nam pod d. 12. 
października rb. : 

W położeniu, godnem zainteresować najszer- 
szy nasz ogół, znajduje się obecnie ziemia prze- 
myska, przeto pozwalam sobie przesłać wam o 
tem słów kilka. 


va sam tego nie wiem ! 

Burza dab złamała, 
Który był meją jedyną podporą ; 
Swoim niestałym powiewem 
Wiatr zachodni, lub północny 
Od tego dnia mną miota, 
Z lagu na równinę, 
Z góry w dolinę. 
Biegnę, dokąd mnie wiatr pędzi, 
Nie skstżąe się i bez bojwźni, 
ldę dokąd wszystko idzie, 
Dokąd idzie liść róży 
I liść wawrzynowy | 

Je vais 06 va toute chose ! 


Lecz zanim doszedł tam, „dokąd wszystko 
idzie“, musiał przeżyć dwadzieścia dłagich lat 
aa tułactwie. Dais 19. grudnia 1796, nazajutrz 
po audiencji pożegnalnej u cara, wyjechał bo- 
haterski wódz z Petersburga — ażeby już nigdy 
do kraju nie powrócić. 

Udał się najpierw do Szwecji *), potem do 
Anglii, stąd do Ameryki i znów z rozbudzoną 
nadzieją w serca do Europy, która jednak na 
dziei nie usprawiedliwiła. Epopeja napoleońska 
nie rozgrzewała go zbytnio: on moża najlepiej 
odczułi zrozumiał egoizm cesarza Francuzów. 
Nadszedł rok 1815 Ani usiłowania cara Ale 
ksandra, ani podróż do Wiednia, nie zdołały go 


Nie uwiano objaśnić, kto był twórcą tego bardzo 
udatnego obrazu, dopiero z pracy p. K., p. t. „Kośsiu- 
sako“, dowiedziałem sią, że twórca portretu był sztycharz 
nadworny Maita, Portrety te widywałam w sklepach, 
hotelach i u zamożniejszych właścieieli gaardów Nie 
wiele umiano jednak o osobie Naczelnika powiedzieć. Tylko 
w Trolikatta, miejscowości słynnej z pięknego wodospadu, 
gospodarz umia? coś więcej o Kościuszae aj AT” Po- 
kazywał on nam ową konję, na której byłe po polsku na- 
pisane — e ile sobie przypomiiam -- o następuje : 
„W kwietniu roku 1797 Wódz Polski Kościuszko przybył 
tu z Nieimeewiczem z Goetliaborga i oglądał kanał i w- 
dospad*. Właściciui zajazdu powiedział nam, że słewa te 
napisał w roku 


Najważniejszą sprawą, zajmującą uwagę tu- 
tejszą i budzącą niebywały interes, są u nas 
przygotowania do wyboru posła do rady państwa 
z mniejszej własności okręgu Przemyśl-Mo- 
ściska-Dobromil- Ustrzyki. Kandyda- 
tom naszym jest p Paweł Tyszkowski, a 
kontrkandydatem przemyski profesor gimnazjalny 
p, Autoniewicz, były poseł sejmowy. 
W zwykłych wzrunkach kandydatury o cha- 
rakterze osobistej rywalizacji, lub kandydatury 
narodowościowe budzą mniej lub więcej interesu, 
stosownie do zabiegów stron i stosownie do nie 
bezpieczeństwa, jakie wyniknąć może z barwy 
politycznej kandydata. W tym wypadku jednak 
chodzi o momenta wysokiej doniosłości i nie 
zmiernie zasądnicze, gdyż przeciw kandydatowi 
narodowemu występuje nieprzejednany moskalo- 
til (dodajmy nawiasem: pozostający w służbie 
państwowej), wsparty całym wpływem i zabie- 
gami partji soojalno wywrotowej  polsko-ruskiej. 
Osoba tedy kandydata, więc i myśl przezeń re- 
prezentowana, jest to mięszanina wszelkich uje- 
mności społecznych i narodowych, jakie tylko 
wyobrazić sobie można, jest to nagromadzenie 
pod jednym sztandarem wszystkiego, co nam 
wrogie, począwszy od  panrosyjskiej tendencji 
moskalofilstwa, aż do wywrotowych zapędów so- 
cjalnych, podniesionych z wielkim hałasem przez 
rzekomo polskie stronnictwo, zgrupowane koło 
lwowskiego organu radykałów. 

To jest jeden moment, nadający wagę spra 
wio wyboru posła, moment bardzo doniosły. Lecz 
jest drugi jeszcze, będący dla państwa naszego 
wagi nie mniejszej. Niedawny temu nieudały|wybór 
ks. Sapiehy zdemoralizował nasz powiat, 
ośmielił żywioły społecznie niebezpieczne, roz- 
zuckbwalił je do niepraktykowanej gdzieindziej 
miary, tembardziej, że władza dość obojętna dla 
sprawy wyboru samego, była równie ebojętną 
dla drugiej sprawy, bezwarunkowo wymagającej 


| jej ingerencji, dla akcji prowadzonej w powiecie 


przez żywioły, pragnące wywichnąć s równowagi 
prawidłowe społeczne stosunki. Ziemia przemy- 
ska utawszy się przy wyborze sejmowym tere- 
nem, gdzie prawie bez przeszkody rozwijano 
już nie agitację wyborczą, ale akcję społeczną 
na dużą skalę, była widownią posiewu haseł 
takich, jak : nienawiść do większej własności, 
lekceważenie religji, lekceważenie władzy itd. 
Agitacja ta, trwająca bez przeszkody sze- 
reg miesięcy, zatoczyła tak szerokie kręgi, że 
objęto nią nawet małoletnich. Np. w Kormeni- 


oma mterinadnono, uu ołwóboęy drruipłazy A UanUL 
chłopaków nieletnich pouczali agitatorzy o tych 
„nowinkach* socjalnych i między nimi nawet 
jednali sobie prozelitów. 

Wobec powyższego, tylko niedokładnie na- 
szkicewanego stanu rzeczy, nie można się dziwić, 
że wynik wyboru będzie miał znaczenie nietylko 
wyłącznie wyborcze, ale będzie się cechował 
zwycięstwem lub pogromem socjaluych agitacyj 
o owym niebezpiecznym zakroju. Przyznajemy, 
nie dobierajac wyrazów, że ilość głosów nieprzy- 
chylnych kandydatowi narodowemu, oddanych 
przy wyborze w powiecie naszym, będzie miarą, 
czy i o ile potrafiono powetować zaniedbanie po- 
pełnione, czy i o ile utrwaliło się i wnikło ziar- 
no ówczesnego posiewu. A nie zapominajmy, że 
posiewu owego lekceważyć nie można. My, któ- 
rzy tu mieszkamy, którzy ciągle od owego czasu 
słyszymy o odwetach, spełnianych na jednostkach 
włościańskich, które nie szły na rękę agitacji 
socjalnej którzy widzimy, jak owe jednostki 
włościańskie, nie solidaryzujące się z ruchem so 
cjalnym, z obawą wychylają się poza próg swej 
chaty, nie możemy lekceważyć tych objawów 
groźnych i rokujących stopniowanie. Fakt dni 
ostatnich, pożar całej wielkiej wsi Wyszatyc, 
gdzie wójt był dość odważnym, ażeby żądać od 


Polski 
chwile, Po ostatecznej 


przekonać, że dla 


ksandra, w dniu 25. czerwca 1815 roku wyje- 
chał z Wiednia przez Tyrol do Szwajcarji 
rozdartem sercem. W liście do ks. Czartoryskie- 
go wypowiada Ssiwowłosy starzec jasno „swoje 
zdanie i kończy słowami: „Niech Opatrzność 
kieruje wami — a ja jadę do Szwajearji, nie 
mogąc zdatnie usłużyć Ojczyźnie”. 

Po dłuższej wędrówce po Szwajcarji, zamie- 
szkał Kożciuszko w październiku 1815 w Solu- 
rze u Franciszka Ksawerego Zieltnera, prefekta 
kantonu. 

Życie jego tak opisuje autor cytowanej już 
monografji : 

„Kościuszko znalazł w rodzinie Zeltnerów 
troskliwą opiekę, delikatność w stosunkach co- 
dziennych i cześć głęboką, prawie religijną dla 
osoby swojej. Nie wiele zresztą wymagał. Z rana 
sam sobie przyrządzał kawę, obiad jadał przy 
wspólnym stole, wievzorewz zasiadał do partji 
wista z Zeltnerami, lekarzem  Schiirerem i rze- 
nowiym urzędnikiem miejskim pułkownikiem 
Grimmem. Miał sobie zalecone dla ruchu prze- 
jażdzki, więc kupił konia i sprawił powozik. 
W dobrą pogodę wyjeżdżał konno ale stępo, bo 


wca świadczą, że kazał sobie reparować ubranie; 
surdut granatowy pochodził z dawniejszego czasu, 
bo znacznie był podszarzany; Kościuszko zdobił 
go tylko różą lub fjołkiem, zatykanym na kla 
pie; nowe artykuły garderoby zamawiał dla kogo 
innego, n. p. dla ulabienicy swojej, 12 letniej 
Emilji Zelitnerówny, której udzielał lekcji historji, 


dniowych.* Niedostatku nie doświadczał; majątek 


jego bowiem wynosił przeszło 100.000 fr., nie 


licząc sumy leżącej do jego dyspozycji w lon- 


świetniejsze nastąpią | 
odpowiedzi cesarza Ale- ` 


był przytomny ; 
trumny, 
( dowi. Mówił o ojczyźnie i wygłaszał jakieś prze- 
powiednie, 


władzy rządowej pomocy przeciw wichrzy © elom 


(chociaż oczywiście jej nie otrzymał) r Żnie 
bywa komentowanym, a w komentarzach leży 
bardzo dużo prawdopobieństwa i słuszcości, gdy 
się je rozważy w zestawieniu z innem: toż buii 
i faktami. Zresztą samo komentowanie na pe 


wien temat, chociaż nie jest trafnezn, 
na uwagę i warte zastanowienia. 

Nie dziwno więc, że autonomiczne czynmki 
wytężyły całą zapobiegliwość, ażeby wyrównać 
szkody poprzednio poniesione, ażiby znentralizo: 
wać zapędy przeciwników 
skutkach. i 

Tu jeszcze musimy zaznaczyć ów dziwny 
objaw, potęgujący zaniepokojenie, że moskalofil- 
ska partja związała się sojuszem z radykalną 
partją polską, a otrzymawszy błogosławieństwo 
redagowanego w języku polskim, chęż bardzo 
nam nieprzyjaznego Kurjera Lwowskiego, z dwóch 
stron odrazu atakuje nasze narodowe i społeczne 
interesa. W tym samym tonie, bardzo nieprzyja- 
znym kandydaturze narodowej, a uwielbiającym 
dra Franka i dra Antoniewicza, odzywa się 
miejscowy organ dotąd jeszcze istniejący Kurjer 
Przemyski, redagowany również w języku pol 
skim, lecz interesom narodowym bardzo nieży- 
czliwy, bo jak w swoim czasie z całych sił pod- 
kopywał kandydaturę ks. Sapiehy, tak teraz 
prowadzi żywą akcję przeciw kandydaturze p. 
Tyszkowskiego. 

O dalszym przebiegu tego bardzo godnego 
uwagi, choć grożącego ziemi naszej prawdziwem 
niebezpieczeństwem procesu, nie omieszkam wam 
wkrótce donieść, a nadmieniam jeszcze tylko, że 
jak zawsze w chwilach niebezpieczeństwa do 
piero, tak i teraz tutejszy ogół dobrej woli za- 
czyna się kupić, a zgrupowany koło energicznego 
i patrjotycznego w słowie i czynie wieemarszał: 
ka przemyskiego p. Czaykowskiego, myśleć za- 
czyna o środkach skutecznej obrony. 


zasługuje Z 


Rozwój narodowościowy w Austrji 
a szowinizm niemiecki. 


Rozmaici autorzy — jak: vumreicher w 
swych „Stdostdewische Betrachtungen“, Hainisch 
w dziele „Die Zukunft der Deuisch-Oesterreicher*, 
Naber w rozprawie „Die Bedrdmgniss des Deutsch- 
thums in Oesterreich- Ungarn* i wielu innych 
— wpajało w publiczność niemiecką przekona 
nie, że Niemcy austrjaccy coraz niezneśniejszemu 
ulegają ucmkuwi 1 IMepawel zuperziu ZMENĄ Z 


powierzchni. W roku 1880 po raz pierwszy od- 
był się w Austrji spis narodowości, a w r. 1890 
w dniu 31. grudnia nastąpił drugi, tak, że ró- 
żnica w cyfrach, przypadających na poszczególne 
narodowości, dokładny daje pogląd na ich rozwój 
liczebny. 

Rezultaty obu spisów ludności ogłosił świcżo 
Rauchberg i pocieszył stroskanych Niemców, 
że więcej było wrzasku, niż bolu, ponieważ sto 
sunek wzajemny rozmaitych narodowości w Au- 
strji bardzo mało się zmienił. Pocieszającą tę 
nowinę podaje niejaki dr. Röhr z Berlina ziom- 
kom swoim w Deutsches Wochenblatt, pismie, re- 
dagowanem przez bimetalistę i hakatystę w je- 
dnej osobie, deputowanego dra Arendta. Nie 
wątpimy też, że nowa wstąpi otucha w zwątpiałe 
dusze, chociaż takowe bardzo przydatnego argu 
mentu nie tak rychło się wyrzekną, ponieważ 
skarga o dręczonej niemieckości zawsze jeszcze 
popłaca. 

Dr. Röbr nie posiada się z radości, że roz- 
rost  „najbezwstydniejszego plemienia 
słowiańskiego“, tj. Czechów, daleko jest słabszym, 
aniżeli po zastraszających spisach niemieckich 
obawiać się było trzeba. Niemcy uskarżali się 
ciągle na siłę ekspanzywną Czcchów i wywołali 


I tak n. p. księżna Sapieżyna przysłała m 
raz 5.750 fr. dla ubogich. Dobroczynność bowiem 
Naczelnika była tak niewyczerpaną, że wytłu- 
maczyć się daje tylko wykonywaniem jakiejś 
doktryny etyczno-filozoficznej. Przed drzwiami 
domu gromadsili wię codziennie pospolici żebracy 
i każdy z nich otrzymywał po parę „rap“ (cen- 
tymów).ż Gdy Kościuszko wyjeżdżał na spacer, 
znajdowali się zawsze w gromadzie strategicy, 
którzy dostawszy swoją należność, zabiegali mu 
drogę ua przełaj za miastem, żeby dostać drugą 
kwotę. Kościuszko poznawał, palcem pogroził — 
i dawał powtórnie. Przejażdżki swoje kierował 
ku wsiom okolicznym, wstępował do mieszkań 
chłopskich, wyszukując niedolę, a przy niers- 
dzaju r. 1817, wracał do domu wielce wzruszony 
i frasował się, że termin odebrania procentów 
daleki... 

Koń jego stawał przy zbliżaniu się żebraka 
i czekał na wykonanie zwykłego ruchu ręki 


jeżdbea. 


Wypływem tej dobroci był akt spiseny 
w dniu 2. kwietnia 1817, mocą którego nadał 
wszystkim włościanom w Siechnowicach wolność 


osobistą i oddał im na własność posiadane grunta. 


W tej formie widział możność i konieczność roz 


Takie to serce wielkie i szlachetne prze- 


stało bić w dniu 15. października 1817 r. Ko- 
ściuszko rozchorował się w dniu 1. października, 
a lekarze nazwali jego słabość „epidemiczną go- 
| rączką nerwową”. Dr. Schtirer, który otaczał go 

troskliwą opieką, odrazu przewidział zły koniec. 


UE | Istotnie śmierć nadchodziła. N lnik k 
matematyki i rysunków w godzinach przedpołu- ; y niero Gg i o c. 


swoją szablę kazał włożyć do 
pamiątkę po Sobieskim zwrócić naro- 


których obcy słuchacze powtórzyć 
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przekładzie : 
„Zarwany z pnia twego, 
Biedny listku zeschły, 
Dokąd dążysz ? 


Nareszcie w dniu 15 peździernika 
o godzinie 10. wieczorem, patrząc ze słodkim uśmie- 
chem ma stojącą u nóg jego Emiiję Zeltner — 
akonał | (Leh — 4.) 


Oprócz swoich, miewał Kościuszko często | 
pieniądze od różnych ludzi, którzy przysyłali mu 
je na cele dobroczynne. 


1, Album muzeum narodowego w Rapperswylu Tom 
IV. Kraków. Nakładem muzeum nar. w Rapperswylu J894 
pr. 93 i n. n. 


w Christjanji fetograf  Połak-wychodźea p. Szaeiński 
Obraz Martina przedstawia Kościuszkę cierpiącego, spe- 


` 5 : x chociaż odzyskał władzę w nodze, lecz mocno | wiązania kwestii włościańskiej! Jaka szkoda, że 
„len Eneasz“ — pisze autor powyżej zacy- 2) Piszący te słowa w Szweci w latach ośmdziesią- | nie mógł się trzymać na siodle. Rachunki kra- | nie znalazł naśladowców... 
 towanej pracy — „anoszscy palladjuru narodo | tych w wielu miejscowościach spotykał portrety Kościuszki, 
i 
| 
869 jakiś turyetn-fotograf z Norwegji, | dyńskim banka, a ofiarowanej przez Pawła I. | nie zdołali. 
który tu robił zdjęcia Zdaje się, żeturystą tym był znany l 
ezywającego na kanapie. 
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łka i stoły, Wielki wybór prawdz 


wołaiano, kołdry, kocyki do podróży, dęy ma 
porsbich i amyrneńskich pe zadziwiające 
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twowymi prywataym urzędnikom, oraz pp. właści- 
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na raty. 
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akupno zaprowadzając spłaty częściowe. Cennniki gratis i franco. 
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skargami swemi przekonanie, że żywioł czeski 
nietylko wzmaga się w samych Czechach i po- 
chłania wszelkie wyspy etnograficzne, lecz w 
dodatku rozszerza się „w sposób najgroźniejszy 
w Dolnej Austrji*. 

Tymczasem wykaz Rauchberga poucza nas, 
że liczba ludności czesko-słowackiej podniosła 
się od r. 1880 do 1890 z 5,180 908 na 5,482.871 
głów, czyli tylko o 5'63 procent, pedczas gdy 
przyrost ludności niemieckiej wynosił 5 65 pro- 
cent. Na próżno więc podnoszono ze strony nie- 
mieckiej zarzuty przeciwko szlachcie czeskiej 
i przeciwko duchowieństwu katolickiemu „stoją 
cemu we walce narodowościowej stale po stronie 
Słowian*. Obłudne skargi Niemców austrjackich 
ten jedynie miały cel, aby osłabić w obywate- 
lach austrjackich poczucie przynależności do 
monarchji Habshurgów i aby w rzeszy niemie- 
ckiej przygotowywać dla siebie współczucie 
i możność czynnego poparcia. W okolicach za- 
mieszkałych przez Słoweńców, których rząd au- 
strjacki rzekomo tak bezwzględnie miał kosztem 
niemczyzny popierać, stwierdzono przy spisie 
ludności w roku 1890 właśnie znaczny rozrost 
żywiołu niemieckiego, mianowicie w dolnej Styrji, 
w Karyntji i Trjeście i znaczne cofaięcie się 
Słoweńców. 

Liczba Słoweńców podniosła się od roku 
1880 do 1890 tylko o 3 procent podczas gdy 
Niemcy — jak wspomnieliśmy powyżej po- 
mnożyli się powyżej 6 procent. Również i ze 
stratą żywiołu włoskiego podniosła się liczba 
Niemców w Tyrola. W dzielnicy tej zajmowali 
omi w przecięcia na 1000 ludności w r. 1880 
543, a w 1890 r. 547 głów, tymczasem spadli 
Włosi w tym samym stosunku z 454 głów na 
450. Studjowanie tych cyfr naprowadza  Roehra 
także i na stosunki polskie. Okazuje mu 
się co do ladności polskiej fakt, że od 1880 do 
1890 roku przyrost jej silniejszym był, 
aniżeli wszystkich innych narodowo- 
ści,zamieszkującychAustrjęipro/por- 
ejonalnie niemal 3-krotnie przewyższył 
przyrost ludności niemieckiej. Rauch- 
berg prsypusscza, że pomyślna wielce dla Pola- 
ków cyfra powstała ztąd, że wielu żydów ga- 
licyjskich, którzy jeszcze w roku 1880 podali 
się za Niemców, w r. 1890 uznali się Polakami. 
Zupełnie niezrozumiale przypisuje Roehr zwię- 
kssenie się ludności polskiej także  podtrzymy- 
wanej przez kościół agitacji. 

W ogóle jednak mimo szybszego powiększa- 


nia się ludności słowiańskiej, odpływa jej bardzo 


wiele do położonych w niemieckich okolicach 
ognisk przemysłowo-fabrycznych i tam germani- 
zuje się, jak to stwierdza dr Roehr. $Możnaby 
przypuścić, że spostrzeżenia o rneha narodowo- 
ściowym w Austrji, poczynione przez Rauch- 
berga, wywołają należyty skutek i przywiodą 
Bzowinistów niemieckich do świadomości, że skar- 
gi ich na wybryki i rozszerzanie się Słowian 
i nciemiężenie żywiołu niemieckiego, najmniej- 
szego nie mają uzasadnienia. Jednakże szowi- 
nizm niemiecki odznacza się w wyższym sto- 
pniu, aniżeli wszelki inny fanatyzm rasowy lab 
wyznaniowy, obłudą, nie wzdrygającą się przed 
najwstrętniejszym fałszem. 


KRONIK A. 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki, 


Imienia Tadeusza 


Dlarjusz twowskl. 
Sroda 16. października. 


stety, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Października 1898 r. 
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pominąć jednej dość przykrej jego strony, 
która musiała każdego z obecnych w kościele niemile 
uderzyć. Oto katafalku nie przyczdebiono niczem, na- 
wet skromnym portretem Naczelnika, lub choćby 
tylko krakuską. Na chórze śpiewał... organista, a 
przecież istnieją chóry „Gwiazdy*, „Skały“, wreszcie 
chór „Koha*, proszony o to, zapewne nie odmówiłby 
swego współudziału, nie mówiąc już o takich towa- 
rzystwach „od wielkiego dzwonu“ — jak „Tow. mu 
zyozne“, albo „Lutnia“. A wszakże to wszystko nie 
pociągnęłoby za sobą żadnych kosztów... Uwagi po- 
wyższe uczyniliśmy nie dlatego, jakobyśmy mieli po- 
sądzać naszą młodzież o brak pietyzmu dla pamięci 
wielkiego Naczelnika narodn, ale w tem przekonaniu, 
że stało się to jedynie skutkiem jakiegoś przypadku 
i że zapewne w przyszłości się nie powtórzy. 

Unieważolenie wyboru burm'strza. Namiestni- 
ctwo we Lwowie reskryptem z dnia 3. pażdziernika 
1895 do 1. 78585, unieważniło wybór p. Władysława 
Świtalskiego burmistrzem miasta Przeworska, jako 
wbrew przepisom ustawy przeprowadzony. 

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego. 
Pierwsze posiedzenie towarzystwa w sezonie jesien- 
nnym odbyło się we czwartek dnia 10. października 
b. r. w sali rozpraw sądu krajowego cywilnego, 
przy niezwykle licznym udziale członków pod prze- 
wodnictwem prezesa towarzystwa dra Tchorzniekiego. 
Referował sekretarz sądowy dr. Misiński Marceli: 
„O wyrokach* ($$. 390—424.) według nowej proce- 
dury cywilnej. Na następnem peziedzeniu we czwartek 
dnia 17. bm. o godz. 6*/, wieczorem referat dra Mi- 
sińskiego: „O uchwałach“ ($. 425—430) i referat 
p. prezydenta sądu krajowege dra E. Baucha : „O postę- 
powaniu przed sądami powiatowymi* ($$ 231—460). 

Arcyksiężna Stefanja w powrocie z Łańcuta 
przybyła do Krakowa wczoraj we wtorek dnia 15. 
b. m. pociągiem błyskawicznym o godzinie 2. mi- 
nut 24 po południu. Według prywatnych wiado- 
mości z Łańcuta, arcyksiężna Stefanja zajechała do 
Grand hotelu, zwiedziła kościół Najświętszej Marji 
Panny, którego odnowienia nie widziała, a potem 
odwiedziła księstwo Marcelów Czartoryskich na Woli, 
gdzie była na obiedzie. Wieczorem powróciła arcy- 
księżna do Wiednia. 

Temperatura. Barometr stei w mierze. 

rednia temperatura w tym czasie była -} 96°C., 
najwyższa -- 11'9'0., najniższa -|- 78'0. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnieznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o 
średniej prędkości 4 m/sek.; średnia temperatura 
około =} 9:0%0., niebo będzie prawie czyste, a 
względna wilgotność powietrza około 75 procent. 
Opad, chwilami deszcz. 

Sejmik relacyjny. Z Sambora donoszą nam pod 
d. 13. bm.: Wczoraj stawał u nas przed swoimi 
wyborcami poseł do rady państwa prof. G. Ros v- 
kowski. Zebranie byłe nader liczne, a szczególnie 
sejmikiem zainteresowali się przedmieszczanie oraz 
w białych świtkach włokcianie, którzy z wielką cie- 
kawością i uwagą śledzili przebieg sprawozdania po- 
selekiego. Sprawozdanie to obejmowało reformę ko- 
deksu karnego, ustawę podatkową, elaborat podkomi- 
tetu w sprawie reformy wyborczej, debaty nad bu- 
dżetam na rok bieżący, dalej dyskusję w Kole 
polskiem nad nową taryfą kolejową, sprawę emigracji, 
wreszeie przedłożenie rządowe co do upaństwowienia 
kolei południowej i upadek rządu koalieyjnego. 

Interpelacje wnosili pp. Wiewiórski, ks. Raby, 
Letinger i Schmit, na które poseł dał wyczerpujące 
i zadawałniające wyberców odpowiedzi, poczem na 


wniosek wiceburmistrza p. Bukietyńskiego uchwalono 
jadnogłeśnie p. Roszkowskiemu podziękowanie za 


czynności poselskie i wotum ufności. 

0 śmiertelnym pojedynku, jaki się odbył w nie- 
dzielę w Wadowicach, między kapitanem 56 pułku 
piechoty Medritzkym a pewnym cywilnym, otrzymu- 
jemy następujące bliższe szczegóły: Przyczyna poje 


na cześć hrabiny Szuwałowej. Hrabia Szuwałow po- 
czynił zamówienia na wystawie. Jutro przyjeżdża 
syn księcia Hohenlohego, właściciela kopalni „Sa- 
turn*, w niedzielę zaś hrabia Hatzfeld z Wrocławia. 
Hrabia Szuwałow w godzinach popołudniowych zwie- 
dzał szkołę Dietla. 


Zamach dynamitowy. Wskutek wybuchu na- 


kulę w piersi kapitana Medvitzky'ego, przeszyła mu 
płuca i spowodowała zgon; krążą pogłoski, że kula 
na wskróś przeszyła ofńcera. Wszelki ratunek nie 
przydał się na nie. 

Wybory do rady państwa. W Mościskach od- 
było się onegdaj zgromadzenie przedwyborcze, na 
którem zgłosili swe kandydatury na posłów do rady 


państwa z kurji gmin wiejskich ekręgu Przemyśl- | boju dynamitowego wszczął się pożar w urzędzi 

n ; . ędzie 
Dobromil Mościska pp. dr. Iwan Fran ko 1 prof, pocztowym w Savignano. Pożar natychmiast uga- 
Antoniewiez. Zgromadzeni uchwalili popierać | szono; wszystkie przesyłki pieniężne uratowano. 


kandydaturę dra Franki. 


Cholera. W osttnich trzech dniuch zachoro- 
woły na cholerę: 

W Radziechowie w powiecie kamioneckim, dwie 
osoby, z których jedna osoba zmarła, a jedna osoba 
pozostaje w leczeniu. 

W Byszowie, powiatu sokalskiego, prócz pozo. 
stałych zachorowały dwie osoby, jedna osoba wyzdro- 
wiała, pozostają w leezeniu trzy osoby. 

W Tarnopolu zachorowała jedna osoba, pozostając 
dotąd w leczeniu, 

W powiecie trembowelskim: w Budzanowie za- 
chorowała jedna osoba, która umarła; w Janowie 
zachorowały dwie osoby, z których jedna umarła, a 
jedna pozostaje w leczeniu; w Ruzdwianach zachoro- 


| Podejrzany o zamach zegarmistrz Sartolini, przesłu- 
chany na policji, przyznał się, że nadał list zawie- 
rający rzekomo 4800 franków, w którym atoli znaj- 
dowały się tylka skrawki papieru, ale wypiera się, 
jakoby on podłożył nabój i wywołał eksplozję. 
Przeprowadzone dochodzenia wykazały, iż zamach 
ów wykonany był jedynie w tym celu, by przez zni- 
szezenie pzzesyłek pieniężnych, można później było 
żądać od poczty zwrotn pieniędzy, których w owych 
przesyłkach weale nie było. 
jerozelima według najnowszych obliezeń ma 
około 45 000 mieszkańców, a mianowicie 8500 wy- 
znawców islamu, 8700 chrześcjan i 28.100 żydów. 
W całej Palestynie jest 50.000 żydów. 
Sstną rocznicę zaś!ubin obchodzili w Helsing- 


wała jedna osoba, pozostająca w leczeniu; w Struso- | forsie niejaki Olaf Lindemann i jego żona. Sędziwy 
wie, prócz pozostałej jednej, zachorowały dwie osoby, | jubilat liczy 134 lat, a jego małżonka 125 lat. 
jedna umarła, a dwie pozostają w leczeniu; nadto | Takie stuletnie gody po „srebrnem*, „złotem“ i 


„brylantowem* weselu nie mają nawet nazwy. 
Trucizna w koniaku. W specjalnym tygodniku 
francuskim p. t. „Bulletin de V Acadómie de móde- 
cine“ dowiódł dr. Girard, że przy fabrykacji koniaku 
używany jest tak zwany bouquet de cognac, który 
jest wytworem sztucznym, otrzymywanym przez dzia- 
łanie kwasu saletrzanego na olej rącznikowy i koko- 
„Bukiet* ten jest silną trucizną, która, za- 


w Warwaryńcach pozostają również dwie osoby w 
leczeniu. 

Trafna charakterystyka. Po wyborach wy- 
nikł między stronaictwem moskalofilskiem a Romań- 
szuka spór o to, kto jest właściwie przyczyną upadku 
jednej i drugiej partji. Jedna zarzuca winę drugiej, 
sypią się też akty oskarżenia niemal jak « rogu ob- 


fitości. Charakterystycznym, a zarazem trafnym jest | Sowy. | 

akt oskarżenia, wygotowany przeciwko Diłu przez | strzyknięta pod skórę dużemu psu w ilości 0'01 do 
Hałyczanyna w ostatnim tegoż numerze. W arty- | 0'02 grama, zabija go w niespełna 15 minut. Tym- 
kule pod tytułem „Prasowa krzywda” pisze Hały. | czasem taką to truciznę dodają do niższego, źle oczy- 
caanyn między innemi: „Diło uważanem jest za | szezonego gatunku alkohelu, aby otrzymać koniak 


„stary“. Przy badaniu znów rumu, sprzedawanego 
jako prawdziwy jamajski, Pouchet znalazł w nim 
alkohol metylowy, aceton ałdichyd itp. trueizny. 

Kłopoty miljonara. Cała prasa francuska prze- 
śladuje miljonera Maksa Lebaudy, który, zmuszony 
pełnić służbę wojskową, otrzymuje różne względy i 
więcej czaeu spędza na wyścigach, niż w koszarach. 
Trudno, aby niżsi oficerowie nie mieli szezególnych 
względów dla żołnierza, który posiada wyborne cy- 
gara, zaprasza na sute obiady i chętnią pożycza na- 
poleondory biednym podporucznikom. Dzienniki po- 
wstają w imieniu równości obywatelskiej wobec prawa 
i tyle wymyśliwają Lebaudy emu, że staje się godnym 
politowania Nie odznaczył się dotąd niczem innem, 
jak wyrzucaniem pieniędzy przez okno. Heine twier- 
dził, że to zaraz stawia bogaćza wyżej od Roth- 
schilda, który nigdy nie jest w stanie tego uczynić. 
Bądź co bądź — obelgi, miotane na Lebaudy ego, 
doszły do takiej przesady, Że biedak rozpisał się do 
dzienników, tłumacząc, że rygor wojskowy nie pozwala 
mu poszukiwać każdege z nich i pojedynkować się, 
że, jak tylko mandur zrzuci, to upomni się o wyrzą- 
dzone mu krzęwdy. Musiałby chyba co rano strzelać 
się z kim innym przez cały długi miesiąc. 

Niezwykła licytacja. W Paryżu przed kilku 
dniami licytowano za długi całą wędrowną mena- 
żerję Salvatora. Kupcami byli oczywiście specjaliści, 
właściciele innych  menażeryj, którzy przybyli z 
Anglji i Holaudji. Lew poszedł? za 670 franków, 
lwica za 520 franków, lwiątko za 330 franków, pan- 
tera za — 100 franków wszystkiego, wielbłąd za 
105 franków, niedźwiedzia kupiono za 350 franków... 
na zarźnięcie. 

Oszustwo cłowe. Wedłag dzienników finlandz- 


organ „narodowców*, ale my stanowczo wątpimy, 
aby ono mogło wyrażać opinję partji narodowej. 
Diło — to drukewany taki dowód przeciwieństw, 
niekonsekwencji, krętactwa, ograniczenia i takiej nie- 
zdarności w obrobieniu danego materjału, że podobnej 
gazety nie posiada, zdaje się, ani jedno stron- 
nictwo na świecie”. 

Od roku 1890, to jestyod czasu owej osławionej 
romańczukowskiej „ugody“, mieliśmy nieraz  sposo- 
bność wzkazywać na wyżej przytoczone „zalety“ 
Dila, dzisiaj zaś przytaczamy głos wrogiego nam 
coprawda organu, niemniej przeto słuszny, a charak- 
terystyczny już choćby z tego względu, że to głos 
„rodzonego* brata, wprawdzie przesiąkłego innemi 
przekonaniami. — Dalej nie chcemy już przytaczać 
artykułu Hałyczanyna, aby nas „wypadkiem“ nie 
posądzono, iż mięszamy się w „domowe“ sprawy 
Rusinów. 

Tragiczny zgon. W Krzeczewie, powiecie my- 
ślenickim, w tragiczny sposób znalazł śmierć Marcin 
Burtan, przed laty trzema słuchacz piątego roku 
medycyny na uniwersytecie Jagiellońskim, ceniony 
przez profesorów dla pracowitości, a przez kolegów 
dla wielkich przymiotów charakteru. Nieszczęśliwy 
jeszcze na uniwersytecie zapadł był na chorobę umy- 
ałową. Nie uleczony pomimo gorliwych starań, w 
daiu 19. ubiegłego miesiąca podpalił stodołę rodzi- 
ców swoich i znalazł w niej straszną śmierć. 

0 zamiarze Henryka Sienkiewicza odwiedzenia 
Petersburga donosi Nowoje Wremja w słowach na- 
stępujących: „Znany polski powieściepisarz Henryk 
Sienkiewicz, aulor pówicści „Dos dogmatu", „Ro- 
dziay Połanieckich“ itd., cieszących się wielką sym- 
pa'ją czytelników rosyjskich, przyjedzie w końcu paź- 


dziernika do Petersburga. P. Sienkiewicz, urodzony | kich, w tych dniach wykryto oryginalne oszustwo 
w Warszawie, w czasach ostatnich mieszka ciągle za | na poczcie. Oto pod opaską gazet amerykańskich 
granicą, a zwłaszcza w Galicji. W Petersburgu i | przesyłano do Finlandji chustki jedwabne. Każda 


chustka oklejona była w gazetę. 


dynku była bardzo poważna, a odnosiła się jeszcze 
do czasów, kiedy kapitan Medritzky był atacjonowany 
w wadowicach jako oficer 56. pułku piechoty, któ- 
rego bataaljon uzupełniająey tamże się znajduję. P, 
Medritzky przeniesiony został następnie w randze ka- 
pitana do Krakowa i tam wkrótce zwrócił na siebie 
uwagę swoją dzielną i piękną postawą; należał on 
do etałych u Hawełki gości, gdzie znano go x jego 
brawury. U kobiet cieszył się wielkiem powodzeniem, 
W piątek jeszcze wieczorem był, jak zwykle, u Ha- 
wełki. W sebot; rąso wyjechał do Wadowic wskutek 
listu, wzywającego go do rozprawy honorowej. Kapi 
tan Medritsky wybrał pałasze, przeciwnik jsgeo 


O godz. 10 przedpoładniem w kościele katedral- 
nym żałobne nabożeństwo za duszę ú. p. 
Naczelnika narodu Tadensza Kościu- 
azki, jako w dniu przeniesienia Jego serca do mu- 
zeum narodowego w Rapperswyln. 

Teatr hr. Skarbka: „Andrea“. 
dzinie 7. wieczorem. 


Początek a go- 


(16.): Gawła aposioła, — 
zachód 0 


Kalendarz. Środa 
Wschód słońea o godzinie 6. minut 27, 
godzinie 5. minut 2. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kezły (rozacze), zające, przepiórki i dzikie go- 


łębie, drepie i pardwy, bażanty i kurepatwy i | wszakże złożył świadectwo, że bronią tą władać nie 
ptaotwo wedne i błotne w ogólności. może z powodu cierpienia reumatycznego w ręce. 
W kościele kstedralnym odbędzie się dziś jako | Świadkowie uznali prawdziw ść tego powodu, a 


w skutek tego kapitan Medritzky wybrał pistolety ; 
meta 20 kroków, strzały miały być wymieniana do- 
póty, dopóki jedeo z zapaśników będzie mógł władać 
bronią. Dzień pojedynku oznaczone na niedzielę rano. 


w dniu przeniesienia serca Keściuszki do muzeum 
narodowego w Rapperswylu, nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy uwielbianego Naczelnika narodu. Nabo- 
żeńst«o to nrządza komitet obywatelski. 


wogóle w gubernjach wewnętrznych Rosji powieścio- 
pisarz polski dotychczas jeszcze nie był.“ 


wlec socjalistów wə Wrocławiu został w mi- 
nieną sobotę zamknięty. Na estatniem zgromadzeniu 
uehwalono odbyć następny wiec w Gotha, a jako sie 
dzibę zarządu stronnictwa oznaczono Berlin. Do za- 
rządu wybrano: Singera i Bebla, jako przewodniczą- 
cych ; Auera i Pfannkucha jako sekretarzy, i Geri- 
scha jako kasjera. W końcowem przemówieniu zazna- 
czył Singer, że odbyty wiec będzie słupem grani- 
cznym w historji socjalnej demokracji. „Wrocławska 
policja — mówił Singer — z radością patrzy, że się 
rozchodzimy. Wies obecny będzie miał jeszcze swój 
sądowy epilog, ponieważ Liebknecht przesłuchany zo- 
stał przez sędziego śledczego. Opinje nasze cząsem 
są sprzeczne, pomimo to stronnictwo stoi w zwartym 
szeregu w walce kias. Obostrzenie zarządzeń przevi 
wke socjalnej demokracji nie powstrzyma nas od tego, 
aby oswobadzać uciśnione klasy od poliżyceznej nie- 
woli.“ Wiec został zamknięty okrzykami na cześć 
partji i odśpiewaniem robotniczej marsyljanki. 


Teatr robotników. „Stowarzyszenie wiedeńskich 
robotników“ porzuciło zamiar przedstawiania sztuk, 
specjalnie dla nich pisanych, ponieważ w samym po- 
czątku cenzura kładła swoje veto i zabraniała im grać 
takowe. Otóż obecnie, chego dalej kultywować sztukę 
piękną — co, zamiast przepędzania wieczorów po knaj- 
pach, bardze im się chwali — zwrócili się do reper- 
toaru klasycznego i przygotowują na pierwsze przed- 
stawienie Schillerowskiego „Wilhelma Tella*. Dyre- 
ktor Jantsch odstąpił im swój teatr w Praterze 
wraz s dekoracjami i kostjamami bespłatnie. Na 
scenie tej odbywają się już próby z „Wilhelma Tel- 
la“ w orygimeluej obsadzie — bo s samych robotni- 
ków złołonej — a samo przedstawienie budsi wiel- 
kia zainteresowaałe w Wiedniu; późalej mają grać 
„Egmonia* i „Zbójców*. Ceny na te przedstawienia, 
baz różnicy miejse, będą po jednakowych cenach. 
— Tego rodzaju przedstawienia odbywają się u nas 
eldawas w stow. „Gwiazda“ | w „Skale“ — ré- 
wnież z wielkiem powodzeniem, 


Za duszę śp. Tudeusza Kościuszki odbyło się 
wozoraj w kościele 00. Dominikanów staraniem mło- 
dzieży polskiej żałobne nabożeństwo. W środku nawy 
ustawiono katafalk, oświetlony kilkunastu świecami, 
kościół wypełniła publiczność, przeważnie z pań i 
młodzieży złożona. Po odprawieniu egzekwij wsnioały 
się przed Tron Najwyższego z setek piersi błagalne 
pieśni o wolneść Ojezysny. 

Pisząc o tem nabożeństwie, 
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P. P. GNIEDICZA.. 
Przekład z oryginału rosyjskiego. 
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(Ciąg dalszy.) 


Achlibinow przez całe życie unikał kobiet. 
Widok Elborusa i południowe powietrze zelek- 
trysowały go jednak; śmiało usiadł obok niej na 
foteliku i zapytał : 

— Co wam jest ? 

Opuściła oczy i szepnęła : 

— Jestem nieszczęśliwa | 

Achlibinow zrzucił z głowy kapelusz: stało 
mu się nagle gorące. Turowierew wsunął się 
w okno i nie odrywał wzroku od Elborusa. 

— Czem mogę służyć ? — powtórzył Achli- 
binow frazes, którym zawsze w swojem minister- 
stwie przyjmował przyjemnych gości rodzaju 
żeńakiego. N 4 z 

— Boże mój, dlaczego nie jesteście kobietą! — 
zawołała nieznajoma. i 

Ten wykrzyk  zafrasował Achli- 
binowa. 

— Pani — rzekł 
mogą być kobietami ! 
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J. IENATOWICZ, 


własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Balivra l 11. 
Czerniewce, yuck L >. 


Lwów, klepy 
Kraków, Hukienalse | 20. — 


Ten ranek był w Wadowicach niesłychanie ponury ; 
okoliczne góry i lasy pekryte mgłami, horyzont jakby 
całunem okryty chmurami, deszcz ulewny padał przy 
silnym wichrze bez ustanku. Obaj zapaśnicy stanęli 
dzielnie i spokojnie na mecie. Kapitan Medritzky 
strzelił pierwszy; kula tuż około głowy jego przeci- 
wnika przeleciała, nie uszkodziła ge wszakże woale. 
Teraz on podniósł rękę i pociągnął sa eyngiel, znie- 
wolony do tej strasznej ostateczności. Los skierował 


ar 


— OB nie, GRONIE was dotknąć -a odpar- 


ła płaczącym głosikiem — ale naprawdę, gdy- 
byście byli kobietą, powiedziałabym wam wszystko. 
~ Achlibinow uważał za stosowne podać do 
jej wiadomości swój stan i swoje nazwisko. To 
naturalnie wywarło pewne wrażenie. 

— A ja noszę wielkie nazwisko — ale, nie- 
stety, z jakąż radością pragnęłabym je zmienić 
na inne. Moje nazwisko de Bosseanbor - von - 
Mantenufel. Dwa starożytne rody Francji i Nie- 
miec złączone są w herbie mojego męża. 

— To bardzo dźwięczne nazwisko — po- 
twierdził Achlibinow. 

Ale... budzicie we mnie zaufanie do sie- 
bie: opowiem wam wszystko. Jestem rozwie- 


-"dziona z mężem... 


— To przecież takie zwykłe i proste — rzekł 
Achlibinow. 

— Tak sądzicie ? zapytała ze smu- 
tkiem. — Nie, to zupełnie nie zwykłe i nie proste. 

Przetarła oczy i surowo spojrzała na nicgo. 

— Pie*wszy warunek cywilizacji — to mo- 
ralność — rzekła. 

Achlibinow zgodził się na to. 

— Tymczasem, mąż mój, znakomity przad- 
atawiciel beau-monds'u, nie okazsł się na wyso- 
kości swego powołania. Ma w herbie prawie że 
królewskie lilie Francji, a przedstawia sobą po- 
twór zdrady. Cierpiałam długo, cierpiałam wiele. 
Nareszcie było mi tego za dużo i rzekłam mu: 
divorgons ! 
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Drzewa owocowe, sadzona przy drogach. 
W Niemczech, a zwłaszcza w Hanowerze, Alzacji i 
Lotaryngji, próbowano sadzić drzewa owocowe, za- 
miast leśnych, przy drogach. (to są wyniki prób: 
Drzewa, sadzone przy drogach w prowincji hanower- 
skiej, dały w roku 1890 dochodu brutto 270 000 
franków. Zbiór wprawdzie nie był obfity, ale że 
Niemcy południowe mało wydały owoców, owoce z 


Wystawa w Sosnowcu. Z Sosnowca donoszą 
dnia 11. b. m.: Jenerał gubernator hrabia Szuwałow 
dziś w południe otworzył wystawę. Po obejrzeniu 
wystawy zaproszeni udali się na śniadanie, dane 
przez wystawców. Hrabia Szuwułow wzniósł toast 
na pomyślność przemysłowców. Dyrektor kopalni 
hrabiego Renarda, p. Mauvó, wzniósł toast na cześć 
hrabiego Szuwałowa, właściciel przędzalni p. Dietl 
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| smaku. Kobieta powinna wszędzie, 
wchodzi, wnosić z sobą, jak archanioł, pokój, 
szczękcie, spoczynek, ciszę. Kobieta nie powinna 
nigdy podnosić głosu, nie powinna sobie nigdy 
pozwalać na szorstkie ruchy. Powinna albo cier- 
pieć, albo rozsiewać do okoła dary szczęścia... 

i Achlibinow wzruszony zakręcił się na fo- 
telu. 

— I jakże, mąż wasz nie umiał ocenić ta- 

kich idealnych zapatrywań na życie i ognisko 
rodzinne ? — zapytał. 
Dla tego, że to był człowiek zrodzony 
na gruncie Zachodu, który jednak przyswoił 80- 
bie cywilizację Wschoda. Dla niego kobieta — to 
niewolnica, sprzęt haremowy, ale nie światło 
rozsiowający genjusz. Wykształcenie, wzorowe 
wychowanie, wrażliwość duszy — nie posiadają 
dla niego znaczenia i przystojna pokojówka, jego 
zdaniem, stoi daleko wyżej. Czyż mogliśmy się 
zgodzić wobec takich zapatrywań ? 

Achlibinow potwierdził, że nie mogli. 

— Pozwólcież, z czego wy... — Ale w kobiecie głęboko jest wkorzenio- 

— Nie myśleliście nawet nigdy o istocie | ne uczucie miłości i przywiązania — ciągnęła 
wam podobnej, która znalazła sobie miejsce obok | dalej.- Przed dwoma laty jechałam z nim tą sa- 
, mą drogą. Teraz zaledwie tutaj usiadłam, wspo- 
mnienia spłynęły na mnie i oto widzicie — 
płaczę. 

Znowu przetarła oczy. 

— Dlaczego los taki niesprawiedliwy? -— 
zaczęła na nowo.—|Dla jednych wszystko — dla 


— Tak! Teraz on wolny jak orzeł! Dałam 
ma swobodę  Porwałam krępujące goj węzły 
małżeńskie : Nienawidzę go wszystkiemi fibrami 
mojej duszy i serca; 

— Czy w tem wasze nieszczęście, pani ? 

— Tak, w tem. Świat stworzony jest dla 
tego, aby kochać, a ja żyję dla tego, aby nie- 
nawidzieć. 

— A to zapomnijcie o nim ! 

— (o mi da zapomnienie? Kto mi da za- 
pomnienie ? 

Przetarła oczy chusteczką. 


— I rozwiedliście się? 


— Czy wyrobiliście sobie — ciągnęła dalej — 
jasne i określone pojęcie o tem, co to takiego 
jest kobieta ? 

Achlibinow zadumsł się. 

— Zdaje się — rzekł. 
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— Wam się tylke zdaje! Otóż widzicie, jak 
nawet w lepszych ludziach tkwi głęboko nieprzy- | 
jażń i nienawiść dla kobiet. 


was na kali ziemskiej. A tymczasem ta istota 
ciągle o was myśli, analizuje was. bada. Misja 
kobiety jest dziwnia wielką.. Zgadzacie się 
na to? 
Achlibinow mraknął, że się zgadza. 
| — Misją jej jest — być uosobieniem miło- 
ści. To naczynie wszelkiej jasności, kochania, 
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przyjamny i aromatyczny zapach, Używa się w salonach, pokujach sypiać - 
ngeh, mianowicie dzieciznych. -— akon po 35 i 50 ot, 


dokąd tylko 


drugich nie Dla czego mężczyzni zagarnęli wszy- | 


p ——| 
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Hanoweru osiągnęły dwa razy wyższą — niż zwyk'ć 
— cenę. W roku 1887, bardzo urodzajnym pod 
względem owoców, drzewa przy drogach w Hanowe- 
rze przyniosły tylko 145.000 fr. Prowincja Hidels- 
heim dała w roku 1890 owoców za 64.000 fr., Gat- 
tingen za 41.000 fr. Powiat Reutlingen otrzymał w 
roku 1885 za owoce z drzew około dróg 335.000 
frank. brutto, powiat Monheim miał z tegoż źródła 
9.500 fr. w r. 1868, 22.000 fr. w r. 1878, 36.000 
franków w roku 1888; drzewa były zasadzone w 
roku 1858. 

Skromną owacją urządzili onegdaj radni mia- 
sta Lwowa wożaemu prezydjum magistratu p. Ke- 
tłowskiemnu w uznaniu jego czterdziestoletniej 
wiernej i pożytecznej służby. Obecnie p. Kotłowski 
przechodzi w dobrze zasłużony stan spoczynku. a 
pp. radni, porozumiawszy się między sobą, postano- 
wili wiernego sługę nagrodzić stosownym upomin- 
kiem. Onegdaj tedy przed posiedzeniem rady miej- 
skiej, ks. infułat Mazurak, otoczony gronem ra- 
dnych, przemówił kilka serdecznych słów do Kotło- 
wskiego i wręczył mu na pamiątkę srebrną taba- 
kierkę i tytonierkę ze stosownym napisem. Starzec, 
wzruszony do głębi tą miłą niespodzianką, ze łzami 
w oczach podziękuwał oj-om miasta za ich dobroć. 

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj około godzi- 
ny 9. wieczór stacja ratunkowa została wezwana do 
fabryki p. Lickendorfa w celu niesienia pomocy le- 
karskiej. Ofiarą nieszczęścia był właściciel fabryki 
powozów, sędziwy p. Lickendorf, który dla ułatwie- 
nia transportu wyrobów swoich z pracowni, mieszczą- 
cej się na 1. piętrze, kazał rozebrać część galerji 
żelaznej, ażeby przez otwór, w ten sposób utworzony, 
służba mogła spuszczać ciężary wprost na wozy. 
Onegdaj wieczorem, idąc przez galerję, zapomniał o 
tym otworze i... runął całym ciężarem wśród ciemno- 
ści na bruk podwórza. 

Jak się w ostatniej chwili dowiadujemy — paa 
L. skutkiem zgruchotania podstawy czaszki i wstrzą- 
śnienia mózgu, zakończył wozoraj życie. 

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj o godz. 8'/, 
wieczorem wezwano pogotowie stacji ratunkowej do 
domu przy ul. Jagielleńskiej pod 1. 16, gdzie miała 
się struć jakaś kobieta. Na miejscu zastano Salomeę 
Pytkównę, kelnerkę, liczącą lat 18, która w celu 
odebrania sobie życia, zażyła acidum sulfuricum di- 
lutum. Podano jej odpowiednie środki i odwieziono 
do szpitala powszechnego. Życiu jej grozi niebezpie- 
czeństwo. 

Oryginalną złodziejkę przyaresztował wczoraj 
ajent policyjny Baziuk. Jest nią niejaka Jadwiga 
Malec, sługa u p. Mellera, szynkarza. Okradała ona 
od dłuższego czasu swoich służbodawców, zabierając 
im nawet dość zoaczne kwoty, ale, co dziwna, równo- 
cześnie obdarzała swoją panią rozmaitymi prezentami, 
których łączna wartość dochodzi do 70 zł. Nie to 
jednak nie pomogło, ostatecznie bowiom znalazła się 
w kozie, skąd już żadnym prezentem nie zdoła się 
wykupić, 

Zaginiona. Katarzyna Komorowska, zamieszkała 

przy ul, Mazurówki l. 1, doniosła wczoraj policji, że 
w dniu 9. bm. zaginęła gdzieś bez śladu jej wyoho- 
wanica, 18 letnia Marja Sacher. Jest to niska blon- 
dynka, ubrana była w jasną sukienkę i miała na 
sobie zarzuconą popielatą chustkę zimową. 
„ Królewski zamek w Żółkwi, dawna rezydencja 
Żółkiewskich, Sobieskich, Radziwiłłów, zostanie 
z gruutu odrestaurowany. Sprawą tą zajęła się ener- 
gieznie obecna reprezentacja m. Zółkwi z burmistrzem 
swoim p. Rozwadowskim na czele, a restauracja 
ma być przeprowadzona na wielką skalę. Nie ulega 
wątpliwości, że sejm na ten piękny cel Bie odmówi 
wydatnego poparcia, u zapswna i rząd przyczyni się 
stosowną subweneją do odnowienia tego cennego za- 
bytku historycznego, tem bardziej, że jest w posia- 
daniu jeduaj części zamku, w której obecnie mieści 
się starostwo. Odnowienie odbywa się za aprobatą 
konserwatora zabytków historycznych. 

Ostatni kat Neapolu. W Ustica zmarł, prze- 
żywszy lat 80, Gaetano Impellizieri, ostatni kat kró- 
lewstwa neapolitańskiego. Celem uchronienia go od 
wściekłości lndu za to, że zmuszony obowiązkiem, 
powiesił tylu patrjotów, władze osadziły go od reka 
1860 w Ustice, przeznaczając 60 et. pensji dziennie. 

Pożary. W Prusach (pow. lwowski), spłonęły 
cztery zagrody włościańskie; szkoda w części ubez- 
pieczona 2550 zł. — W Borowej (pow. mielecki), 
zgorzuły trzy budynki gospodarcze z zapasami zboża ; 
szkoda około 8600 zł. w części ubezpieczona. — 
W Tarnoszynie (pow. rawski), spłonęło pięć zagród 
włościańskich; szkoda około 5000 zł. — W Czerni- 
lowie (pow. jaworowski), spłonęło 12 zagród; szkoda 
nieubezpieczona około 13.000 zł. — W Dachnowie 
(pow. cieszanowski), zgorzało 24 zagród; szkoda 
około 13.750 zł. w części ubespieczona. — W Poł- 
twi (pow. przemyślański), zniszczył pożar 5 zagród 
włościańskich ; szkoda 4000 zł. 

. Rada szkoina krajowa zatwierdziła w zawo» 
dzie nauczycielskim w azkołach średnich nauczycieli: 
Aleksego Jaremę w II gimnazjum w Przemyślu; 
Witołda Barewicza, Adolfa Arendta i Jana  Bielę 
w gimnazjum w Drohobyczu; Bazylego  Bileckiego 
w gimnazjum akademickiem we Lwowie; Tomasza 
Dzdackiego i Zygmunta Schneidera w gimnazjum 
w Tarnopolu; Władysława  Latoszyńskiego i Józefa 
Batyckiego w gimnazjum w Stanisławowie; Bolesła- 
wa Stojanowskiego w gimnazjum w Przemyślu 
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swoje ręce, a dla kobiet nie pozosta: 
— Czyż nic ? 
Achlibinow. 

— Nie — kategorycznie potwierdziła, — 
I oto teraz ten Elborns sprowadził na mnie smu- 
tne myśli. Przed dwoma laty, być nawet może 
w tym samym wagonie, staliśmy przy oknie 
i patrzyli na łańcuch gór. A teraz, teraz... 

— Dokądże raczycie jechać ? — zapytał 
Achlibinow, pragnąc zmienić przykry temat 
rozmowy. 

— Nie wiem — odparła — dokąd oczy 
poniosą. A wy? 

— My na Ararat! 

Z zachwytem spojrzała na niego. 

— Na Ararat! Boże mój! Co za szczęście, 
znajdować się na tej wysokości ! 

— Wymówcie tylko jedno słowo, a uważać 
to sobie będziemy za zaszczyt... — szepnął 
Achiibinow. 

. , Wyciągnęła do niego rękę, ujęła dłoń jego 
i silnie ją uścisnęła. 

— Dziękuję wam za współczucie dla cier- 
pień kobiety — rzekła. — Nie w swojem, alo 
w imieniu wszystkich uciśnionych kobiet z całe- 
go świata dziękuję wam. Obecnie tak rzadko 


naprawdę — zdziwił się 


można spotkać szczerą, uczeiwą pomoce. W imie- t 


nia wszystkich kobiet mówię wam — merci! 
(Ciąg dałssy nastąpi) 
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Wiadomości literackie 1 artystyczne. 


Wofoiecha Niemca w gimnazjum w Tarnowie; Józefa 
Kfrowskiegę w gimnazjum w Wadowicach ;  Wale- 
rja Krywwiia w szkole realnej w Krakowie: Mi- 
chała Lityńskiego w szkole realnej we Lwowie. 

Komisja egzaminacyjna. W myśl postanowień 
$ 89. statutu organizacyjnego dla seminarjów nau- 
zycielskich ustanowiła rada szkolna krajowa przy 
seminarjum  naticzycielskiem męskiem w Tarnowie 
komisję egzaminacyjną dla nauczycielek ludowych 
1 wydziałowych. 

W skład tej komisji wchodzą: dyrektor semina- 
rjam nauczycielskiego męskiego Hipolit Parasiewicz 
jake dyrektor; nauczyciel główny seminarjnm nan- 
czycielskiego Alfred Ruciński, nauczyciele szkoły 
ćwiczeń Franciszek Arzt i Leon Lalicki jako egza- 
minatorowie, tudzież nauczycielka szkoły wydziałowej 
żeńskiej, Żofja Łuszczyńska jako egzaminatorka. 


Zapiski zamiejscowe. 

Podhajce. Na dochód miejscowej Ochotniczej 
straży ogniowej odbędzie się wa ozwartek, 17. pa- 
Ździęrnika rb. przedstawienie amatorskie. Na program 
składają się: „Przed śniadaniem“, „Tygrys bengal- 
ski“, „Łobzowianie* i „Mazur błękitny" w cztery 
Pary, Przedstawienie zakończą obrazy z żywych osób 
Przy oświetleniu elektycznem, według Artura Grott- 
gara, —— Początek przedstawienia o godz. pół do 8 
wieczorem. 


EZ 


Walne zgromadzenie Towarzystwa pomocy nau- 
owej we Lwowie odbędzie się w czwartek dnia 17. 
b. m, o godzinie 4. popołudnia w kancelarji dyrekoji 
gimnazjum Y. 

Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z czynności 
yrekcji za rok ubiegły. 2. Zmiana statutu. 3. Spra- 
WA sprzedaży gruntu. 4. Wybór dyrekcji. 5. Wnio- 
ski członków. 

Z Czytelni katolickiej. We czwartek dnia 17. 
Października 1895 roku o godzinie 7. wieczorem od- 
dzie się w „Czytelni katolickiej“ Rynek l. 20, 
Ożndanka księdza prałata Gnatowskiego, na 

t „O ruchu polityezno społecznym w Szwajoarji“. 

Odezwa. W dniu 7. b. m. nawiedził gminę 
Wyszatyca w powiecie przemyskim pożar, który pię- 
dostatnią i-łudmą włość zamienił w cmenta- 
do zaorania sposobne. Był to pożar tak 

tak okropny, jakiego równego nie notują 
niki współczęsne; pastwą płomienia padło też 
Fzystko — i dwieście: chat mieszkalnych, wraz: 
267 sprzętami i odzieżą i około pięćset budynków 


Gipodarczych, xre5 2 nągromadzonymi _ w, pich  za- 
passmi i Bobas” hego łaskawe niebo bio poskąpiłó 
W tym roku. — Tysiąc pięć dusz jest obecnie 


bez dacha i bez chleba. — Wydział powiatowy w 
Przemyślu, nująwszy akcję ratunkową w swe ręce, 
odwołuje się do całego społeczeństwa 0 pomoc i 
Prosi, by łoskawi ofiarodawcy nadesłali swe datki, 
czy to w pieniądzach, czy też w naturaljach i odzieży, 
Pod adresam wydziału. 

Przemyśl dnia 12. października 1895 roku. 

Wydstał rady powiatowej. 
Skiadki na esio mżytosznośn! pubilcznej iub ne- 


we: 
Dla biednej wdowy Melanji Skorobackiej, mieszkającej 
W gzkelo św. Antoniege złożył p. T 2 zł. 

m np" 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę „Andrea“, komedja w 4 aktach Wi- 
toryns Sardou; jutro we czwartek po raz ósmy 
„Pan Bigelhofer*, krotochwila ze śpiewami w 4 
aktach E. Prudens'a i F. Anthony'ogo. 

P. Sembrich-Kochańska wystąpi we czwartek 
E koncertem w Warszawie. Artystka przybywa do 

arazawy wa wtorek rane z Drezna, gdzie stale 
mieszka. Lato spędziła w Norderney, gdzie odpoczy- 
wała po długim sezonie kencertowym, który przyniósł 
lej 36.000 rz. 

25 letn! jubileusz istnienia stałej sceny w Po- 
tnaniu. Mimo, że program uroczystości nie jest jo- 
szcze ustalony, podaje go Ds. Posn. w następujączch 
błównych zarysach. 

Uroczystość sobotnia: Po zajęciu sceny przez 
fade nadzorczą i dyrekcję teatru, dalej obywateli, 
którzy od początku istnienia stałej sceny dla jej dobra 
« Ms autorów i artystów dramatycznych, dole- : 
atów towarzystw poznańskich odograną będzie uwer- 
ura z „Halki“ Moniuszki p. dyr. Dembińskiego, po- 
tem wygłoszony będzie prolog. Po przemówieniu ps- 
lzczegółnych delegatów i odpowiedziach reprezentantów 
półki teatralnej odegraną zostanie komedj Fredry 

luby -psnieńskis*.-Po przedstawienia nastąpią pro” 
keje muzyczne i wokalne „Koła śpiewackiego pol- 
lego", któremi kierować będzie p. dyr. Bol. 

mbiński. 

= Uroczystobć niedzielna rozpocznie się również 
|wertarą i prologiem. Poczem odegraue będą: ko- 
ja Blisińakiego „lidia różyczka”, II. akt komedji 
łuckiego „Dóm otwagły* i scena więzienna z „Ma- 
iy“ Słowackiego. Mastąpią popisy muzyczne „So- 

a. Urougystość gakośczy żywy obraz: Polonez 
| Pana Tadeusza“ i imne żywo obrazy, które za- 
Phera także troczystość sobotnią. 


la Teatr. 
* („Andrea.* Komedja w 4 aktach, a w 6 od- 
słonach, Wiktoryna Sardou). 
, Wznowiono onegdaj dawno u nas nie graną 
Andreq*, sztukę bardzo afoktowną, jakkolwiek 
! Bzeregu dziel francuskiego mistrza zbyt wy- 
nego nie zajmuje ona miejsca. 
Znużyć ostatecznie musi ciągłe obracanie 
(X w jednej i tej samej sferze psychicznej: w 
erze wiarołomstwa małżeńskiego, Czyżby do- 
Fawdy nie było dzisiaj problemów  donioślej- 
ych, bardziej zajmujących i bardziej ponętnych 
% pisarza, nad zboczenia erotyczne i tajemnice 
lałżeńskiej alkowy? Czuł to snać sam Sardoa, 
3 w „Andrei“ podaje rekapitulację rzeczy, któ- 
) niejednokrotnie miał już sposobność wypowie- 
kieę __ gokrasił przeto przedmiot swój szczegó- 
mi bociągzjącymi, a w przystosowaniu ich okazał, 
% — kiedyż było inaczej ? — prawdziwym wirtu- 
jem, Ale też podobnie hazardowne koncepty, 
np. oddanie męża zdrajcy przez własną żonę 
) czubków, aby owa zakochana małżonka przy- 
ka w posiadanie utraconej wzajemności -- mogą 


j 
| 
- O w opracowaniu takiego rutynisty utracić f 
Ój monstrualny charakter. 
niają widzowi perspektywę na sfery, znane 
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| Obok zaś śmiałych kombinacyj w rozwoju 


á keji, „mamy nadto w „Andrei“ epizody, które od- 


ego, iż dzięki ograniczonemu dostępowi do 
ch, budzą powasechną ciekawość. Autor wpro- 
Rdza nas za kulisy podozań prsedstawienia ba- 

; spuszcza zasłonę, zakrywającą przed ocny- 
B profanów gabinet szefa policji stołecznej; rzu- 
' Mimochodem sylwetki reporterów dziennikar- 
ieh; każe wreszcie zajrzeć do posępnej celk 
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psychiatrycznej — a wszystko dlatego, ponie- 


waż sama historia Andrei za mało ma mocy po-’ 


ciągającej, jako powtórzenie zbyt oklepanego już 
problemu. 

Taka rozmaitość ratuje sztukę, ale grozi po- 
ważnem niebezpieczeństwem bohaterce. Uwaga 
widza, rozprószona na szczegóły, łatwo może 
zobojętnieć dla przedmiotug głównego, a wówozas 
sukces dzieła przypominałby pirusowe zwy- 
cięstwa. ' 

Nie dopuściła jednak do tego onegdajsza 
przedstawicielka Andrei, p. Stao howiezo- 
w a. Trzeba wielkiej siły talentu, aby zwycię- 
sko stoczyć bój » oporóm widza, kuszonego co 
chwila przez akcesorja i wysunąć się, jak bo- 
haterce przystało, na plan pierwszy tam, gdzie 
ciągie coraz to nowe efekta uboczne usiłują 
wydrzeć palmę pierwszeństwa. Bez przesady 
też godzi się podnieść, że „Andrea* tylko dzięki 
p. Stachowiczowej przedstawiła się jako dzieło 
jednolite, a nie jako mozaika z barwnych ka- 
myków. 

Pani Stachowiczowa w ciągu całej swej Ka- 
rjery seenicznej spotykała się tylko z pochwa- 
łami. Nigdy jednak nie były one tak zasłużone, 
jak w ostatnich czasach. Pani Stachowiczowa 
stanęła obecnie na tym punkcie dojrzałości arty- 
stycznej, do którego nie zawsze i nie każdy do- 
chodzi. Wszystkie zalety jej powierzchowności i 
jej inteligencji jaśnieją w pełni rozkwitu; jej 
mimika objęła już całą skalę różnorodnych warn- 
szeń, jej ruchy obracają się ciągle wśród linij 
szlachetnych, bez przymusu i bez przesady; jej 
dykcja intuicyjnie oddaje subtelne niuanse uczuć, 
a głos — wyswcbodzony z pod jarzma pieszezo- 
tliwości — umie grać na nerwach zarówno w 
momentach lirycznej rzewności, jak wówczas, 
gdy potrzeba zgrzytem dramatycznym szarpać 
serca słuchaczy. 

Uważaliśmy za obowiązek wypowiedzieć te 
spostrzeżenia, nie od dzisiaj nurtujące wśród 
miłośników sceny; chyba zaś trudno o asumpt 
lepszy, niżli onegdajsza kreacja pani Stachowi- 
ozowej. - - 

Co prawda, otoczenie jej było dobrane, jak 
rzadko się zdarza. P. Żelazowski, w roli 
Stefana, — grywanej dawniej przez p. Woień- 
skiego, — przedstawił z prawdą to upodlenie, 
w jakie popaść może: mężczyzna, skoro zapłonie 
namiętnością dla nędznicy. — Wykwintność ce- 
chowała grę p. Hierowskiego (Fryderyk). 
Ferwor blagierski „jenerała'-oszusta z humorem 
oddał p: Gtąsiński. Również p. Trapszo 
w fatygującej postaci Baltazara, Czynił wszystko, 
Go możliwe, by ubawić publiczność. Jubilera 
Birschroana odtworzył z rezrzewniającą chwilami 
szczerością i prostotą p. Feldman. 

P. Kiczman, iako dyrektor opery, p. W y- 
socki (dr. Basilos)) Walewski (Rewel), 
Kliszewski (Widmer) Dębicki (Schram) 
niemało ożywili całość epizodycznómi swemi ról- 
kami. 

P. Fiszera zachowaliśmy dla osobnej 
wzmianki, która słosznie mu się należy przez 
wzgląd na jego 
artystycznej. Jako dyrektor policji Kaulber, wy- 
pełnił p. Fiszer swą postacią zaledwie scen kil- 
ka, ale jak te sceny wypadły! Delektowano się 
grą wybornego ariysty, obdarzonego przedzi- 
wnym darem charakteryzowania, — grą wykoń- 
czoną w najdrobniejszych szczegółach, jak cacko 
z pracowni cyzelera. 

Panie nie dały się oczywiście przyćmić. 
Obok Andrei oddajmy tedy całe uznanie Steli, 
cynicznej, igrającej uczuciami baletnicy, która 
pełne werwy uosobienie znalazła w p. Kwie- 
cińskiej. Tekla p. Nawrockiej nie pozo- 
stawiała nie do życzenia. Ze p. Rybicka jest 
świetną subretką, że przeto i rolę Sylwanji ode- 
grała koncertowo, zapewniać zbyteczna. Akom- 
panjowała jej nie bez wdzięku p. Kowalska, 
jako Józefa. 

Reżyserja sprostała swemu zadaniu najzu- 
pełniej. 


Publiczność sypała oklaski — bez opamię- 
tania. St. R. 
po eT e T LT. PZN MOP 


Rada miasta Lwowa. 


dzenie rady miasta otworzył wiceprezydent p. 
Marehkwiceki. o godzinie 6'/, wieczorem, 
przy”buirdzć mieruym kompiegie.. Dopiero pó- 
żniej zebrało się więcej radnych. Żagajając, 
podał p. wiceprezydent do wiadomości zebra- 
nych życzliwe słowa prozydenta ministrów hr. 
K. Badeniego, wyrzeczone przy sposobności po- 
żegnania go”przez delegatów miasta; dalej za 
wiadomił radę o wysłaniu p. Janowskiego, 
jako delegata rady do Rapperswylu na uroczy- 
stość złożenia serca Kościuszki w tamtejszem 
muzeum narodowem i a przesłaniu imieniem 
rady depeszy  gratulacyjnej na uroczystość 
otwarcia gimnazjam polskiego w Cieszynie. 

Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego postawił p. r. Piepes nagły wniosek 
w sprawie rozpatrzenia projektu kolei Lwów- 
Winniki, wypracowanego przez krajowe biuro 
kolejowe. W roku przeszłym zaproponowało mi- 
nisterstwo skarbu połączenia Podborzec a Win- 
nikami i przeznaczyło na ten cel 90.000 zł. 
Dzięki interwencji r. Piepesa w radzie miejskiej 
i zabiegom lwowskiej izby handlowej, oraz po- 
parciu posła Piętaka zasystowało ministerstwo 
ten projekt, któryby na zawsze uniemożliwił po- 
łączenie Lwowa z Winnikami linją kolejową. 
Ponieważ obecnie uależy na pospiechu, przeto 
p. r. Piepes stawia wniosek nagły o wybrenie 
komisji z 9 członków, celem rozpatrzenia proje- 
ktu biura kolejowego. Wniosek ten uchwalono, 
a do komisji wybrała rada tych samych panów, 

tórzy już dawniej przez radę dla zastanowienia 
się nad tą sprawą zostali wydelegowani. 

Z porządku załatwieno kilkanaście rekur- 
sów w sprawach budowniczo-policy jnych, poczem 
referent sekcji IV p. r. Syroczyński przed- 
stawił wnioski toj sekcji w niezmiernie ważnej 
dla Lwowa sprawie zaopatrzenia miasta 
w wodę. Sekoja, na wniosek specjalnie dla tej 
sprawy wybranej komisji, zapropnnowała roz- 
poczęcie studjów o ilości i jakości wody, jaką 
możnaby do Lwowa sprowadzić, jak niemiej do 
opracowania kosztorysów sprowadzenia wody z 
różuych miejsc. Sekcja wncai 
stadjów osobnej komisji z 9 członków, przy u- 
dziale jedzego ze znawców. Woda może być 
sprowadzoną albo z dęliny Wereszycy w pobli- ; 
ża Malczyckich stawów, albo Z za Janowa ze | 
źródeł, które płyną ku Sanowi, albo też z do- | 
pływów Dniestru w stryjskich górach. Ten osta- 
tni projekt wymagałby znaczniejszych kosztów, 


poruczenie tych 


stanowisko w naszej hierarchji į 


tZagajenie. — Kolej Lwów - Winniki. — Re- 
kursa. — Zaoputrzenie miasta w wodę). 
Lwów 15. pażdziernika. Wczorajsze posie- 


jeżeli naturalnie woda z gór nie spływałaby do 
Lwowa sapią siłą grawitacji. Na koszta studjów 
proponuje komisja kwotę 15.000 zł. 

P. delegat Michalski przypomniał, że na 
posiedzenia delegatów zapadła na jego wnio- 
sek uchwała, polecenia radzie rozpisania ogólne- 
go konkursn na przeprowadzenie planów i bu- 
dowę wodociągów. Mowca popiera gorąco wy- 
branie tej drogi, dotychczasowa bowiem prakty- 
ka powinna pouczyć radę, że takie badania ko- 
misyjne są tylko marnowaniem pieniędzy miej- 
skich. 

Sprzeciwił się temu wnioskowi r. p. Raw- 
ski, wychodząc z założenia, że najpierw trzeba 
znać miejsce, skąd ma być woda sprowadzaną, 
a dopiero potem można rozpisywać konkurs. 

Radny prof. Ciesielski zaleca przedewszy- 
stkiem, przed rozpoczęciem badań komisyjnych, 
zasiągnięcie zdania rzeczoznawcy, jednego lub 
dwóch, sprowadzonych umyślnie w tym celu do 
Lwowa, co nie powinno zbyt wiele kosztować. 
Wniosek del. Michalskiego uważa mowoa za cał- 
kowicie wykonalny (brawa). 


Następnie udzielił p. wiceprezydent głosu 
dyrektorowi urzędu budowniczego p. Hoch- 
bergerowi, który wystąpił przeciw wnioskowi 
p. Michalskiego, nazywając podobne rozpisanie 
konkursu licytacją.  Studjów podobnych nie 
oddaje się nigdy w drodze przedsiębiorstwa. Na 
taką rzecz nie! można żałować ani trudu, ani 
kosztów, ażeby potem, gdy przyjdzie do wyko- 
nania, nie zaryzykować miljonów. Również sprze- 
oiwia się mowoa wnioskom, postawionym jeszcze 
w czasie dawniejszej dyskusji przez r. dr. Wej- 
gla, a w szczególności oddawaniu przedsiębior- 
stwa p. Lindley'owi, z wyłączeniem już z góry 
wszystkich innych powag na tem polu, jakoteż 
tworzenia przy magistracie jakiegoś specjalnego 
biara dla tej sprawy. Także wnioski komisji 
uważa mowoa za niedostateczne. Komisja tylko 
pod presją zgodziła się na przybranie specjalisty 
zegranieznego, a i tego chciałaby mieć tylko 
z głosem doradczym, podczas gdy tu potrzeba 
specjalisty, któryby kierował wszystkiem. Co 
do sprowadzania wody ze stawów Malczyckich, 
to specjalistę w tych sprawach, p. Smereker, 
który tu bawił w przeszłym roku i wraz z ko- 
misją przedsiębrał badania, wyraził się o tyeh 
wodach niekorzystnie, uważając je na podstawie 
pewnych danych za niedostateczne. To samo wra- 
żenie odniósł i sam mowca. Źródła Paraszki 
uważa imowca za drugorzędne pod względem do- 
broci. Zresztą mowo0a jest wogóle przeciwny 
sprowadzania wody z źródeł, które zanikają lub 
czasowo wysechają, jak tego przykład dają wo- 
dociągi Wiednia. 

R. p Zacharjewicz popierał wnioski 
komisji, uznpełniając je żądaniem, ażeby rada 
poleciła komisji zarządzić badania równocześnie 
we wszystkich trzech miejscach, z których mo- 
żna sprowadzić wodę. 

P. Weigel przypomniał swoje dawniejsze 
wuioski, oświadczając, że przy nich obstaje, 
z tą jedynie zóżnicą, że nio wymaga, ażeby 
plany i roboty prowadził koniecznie p. Lin- 
diey, ale ażeby to był w ogóle jakiś specjali- 
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Ostatnia wiadomości. 
Mimisier handlu hr. Ledebur, ua prze- 
stane mu przez wiec niemieckich chłopów w Osie- 


j ku powitanie, odpowiedział telegramem, wysto- 
| sowanym na rcoe prezydenta niemieckiej sekcji 


czeskiej krajowej rady kulturnej. W telegramie 
tym podnosi, iż nie mógłby otrzymać cenniejszej 
zachęty do dalszej pracy na nowo objętem sta- 
nowisku, jak właśnie tę, jaką mu dał wiec przez 
wyrzeczenie uznania dla zasad, wypowiedzia- 
nych przez niego przy objęciu urzędowania. Mi- 
nister pragnie, aby przynajmniej część uchwał 
agrarnego programu, uchwalonego na wiecu, 
w Osieku, mogła być przeprowadzona. 


Praska Politik rozpisała się na naczelnem 
miejscu w obszernym artykule o kongresia eko- 
nomicznym, który 18 b. m. rozpoczął swoje 
obrady w Pradze. Zdaniem Politik, stan ekono- 
miozny Czech jest wypływem przedewszystkiem 
naturalnych warankówi za pomocą obrad polep- 
szyć się nie da, Najważniejszym zaś środkiem 
ku temu byłoby powiększenio i tułepszenie brod- 
ków komunikacyjnych, które w południowej 
części kraju wiele pozostawiają do życzenia. — 
Ale aby to uzyskać, trzeba zdobyć sobie nalo- 
żhy wpływ w parlamencie i pozyskać stosunki, 
któreby urzeczywistnienie tych postulatów uła- 
twiły i umożliwiły. W tym stanie, jaki obecnie 
panuje, przedstawia się kongres jako prosty 
środek sagitacyjny astronietwa młodocze 
skiego przed zbliżającymi się wyborami. Chodzi 
o to, aby włościaninowi i mieszowaninowi módz 
powiedzieć, ża sią jost-czynnym także na polu 
ekońomieznem, chociaż dotąd Gzynność była 
bez rezultatu i ograniczyła się tylko do mów. 


Rosyjski minister spraw zagranicznych, Es. 
Łobanow, ciekawą odgrywa rolę. Przesycony 
owacjami w ropublikańskiej Francji, upatrującej 
w niw, jako w reprezentancie Rosji, silnego propa- 
gstora aljansu francusko-rosyjskiego, skierowane- 
go przeciw Niemcom ndaje się ks. Łobanow 
wprost z Francji do Niemiec, gdzie w Hubertus- 
stock naradzać się ma s cesarzem Wilhelmem 
i kanclerzem Hohenlohe m. Francuzi tryumfo- 
wal: z nowo zaciśniętych węzłów z Łobanowem, 
teraz śmieją się Niemcey z Francuzów, bo ks. 
Łobanow z rówuą uprzejmością przybywa do Hu- 
bertnsstock, jak przyjął zaproszenie na manewra 
w Mirecourt. Nawet więcej nprzejmości okazuje 
ks. Lobanow wobec Niemiec, bo do Francji przy- 
był właściwie w charakterze prywatnym, na ku- 
rację do Contrexeville, — teraz zaś przyjmuje 
gościnę w  Hubertusstock w celach widocznie 
politycznych. O czem rozprawiać będzie ks. Ło- 
banow z cesarzem Wilhelmem i kanclerzem, do- 
myślać się można, lecz nikt pewnego nio się nie 
dowie. Bardzo prawdopodobnem jest, że o dwu- 
licowej grze Rosji wobec Francji i Niemiec mo- 
wy nie będzie, bo kwestja to zbyt drażliwa ; 
lecz więcej prawdopodobnem jest, że kwestja 
armeńska głównym będzie przedmiotem 
rozpraw. 
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sprawa armeńska. 
Telegramy „Dziennika Polskisgo.* 
Srambuł 15 października. Wczoraj areszlo- 


wano tutaj kilkanaście osób, co wśród Armeń- 


czyków wywołało wielkie wzburzenie. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Października 1895 r. 
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Kolenja <15: października. %į Według $Költ: 
Zig. otrzymała W. Porta wiadomość, iż dwa an- 
gielskie statki wojenne miały ostrzeliwać tare- 
okie miasto Za b'ar a ne półwyspie Katar i zni- 
szczyć takowe. «Anglja ad wielu łat ma prote- 
ktorat nad wyspą Bahreiu, położoną u wscho- 
dnich brzegów Arabji, w których bliskości leży 
miasto Zabara. Powód bombardowania dotąd 
niewiadomy, w każdym razie przypuszczają ogól- 
nie, iż ma ono pewien związek ze sprawą ar- 
meńską. 


SPR A 


Teiegramy Dziennika Poiskiego.” 


Wiedeń 15. października. Pol. Corr. potwier- 
dza, ze Watykan uważał zamierzone odwidziny 
króla portugalskiego u króla Humberta w 
Rzymie za ubliżenie papieżowi i dlatego ta wi- 
zyta została przez króla portugalskiego ganie- 
chaną. 


Wiedeń 15. października. W stanie zdrowia 
hr. Taaffego nie zaszła w ciągu dnia osta- 
tniego żadna zmiana. 


Wiedeń 15. października. Przy wczorajszych 
uzupełniających wyborach do sejmu w śródmie- 
ściu, wybrany;został kandydat liberalny Picker 
2.057 głosami. Antisemita Neumayer pozostał 
z 1.429 głosami w mniejszości. 


Wiedeń 15. października. Według doniesienia 
pism, ma być w budżecie na r. 1896, wstawioną 
jaż pozycja na pokrycie kosztów minister- 
stwa komnnikacji. 

Wjedeń 15. października. Min. Biliński 
rozporządził, aby kupony papierów państwo- 
wych, płatne w dniu 1. listopada r. b. jaż 
teraz były wypłacane, a to w celu zaradzenia 
brakowi gotówki na rynku tutejszym. 

Wiedeń 15. października. Pobytg ks. Ło ba- 
nowa w Berlinie i niezwykle serdeczne stosun- 
ki jego z ks. Hohenlohe, wzbudzają w ta- 
tejszej prasie pewne, wprawdzie niezupełnie ja: 
sno wypowiedziane zdumienie. 

Sofia 15. października. Bobranje zwołane 
na d. 27. b. m. 

Paryż 15. października Rada municypalna 
uchwaliła 10.000 franków dla żołnierzy powra- 
cających z Madagaskara, 20.000 franków zań 
dla strejkujących w Carmaux. 

Strassburg 15. pażdziernika. Na wiadomość 
o zamordowaniu fabrykanta Harta przez jo- 
dnego z robotników, wysłał cesarz Wilhelm do 
namiestnika depeszę z poleceniem, aby rodzinie 
wyraził cesarską kondolencję. Telegram kończył 
się ełowami: „Znowu jedna ofiara więcej ruchu 
rewolucyjnego, wszczętego przez socjalistów. 
Niechże się nasz naród nareszcie ocknie*. 

Beriin 15. października. Ks. Łobanow 
pozostaje tutaj do środy. Jego przyjęcie wywo- 
łuje wielką senszcję i daje powód do daleko 
idących kombinacyj. 

Boersen Ztg. sądzi, iż wizyta ta oddała 
pokojowi światowemu największą usługę. 

Zagrzeb 15. października. Cesarz przyjął 
wozoraj liczae deputacje wszystkich kościołów, 
miast, szkół itd Uderzającem jest przemówienie 
Gesarza do deputacji uniwersytetu. Cesarz po- 
wiedział mianowicie w jednem miejscu: „Nie 
mogę senatowi akademiekiemu dość gorąco poło- 
żyć na sercu sprawy przyczyniania się wszy- 
stkiemi siłami do tego, ażeby w uniwersytecie 
wpajeny był dach prawdziwej nauki i szczerego 
patrjotyzmu.* 

Wywieszenie serbskiej chorągwi na prawo- 
sławnym kościele dało powód do gwałtownej 
antiserbskiej agitacji. Kroaci oświadczyli, że to 
jest chorągiew zagraniczna, a jej zawieszenie 
uważają za prówokację kroackiego narodu. Ko- 
ściół musiał być strzeżony przez żandarmów 
przed rozwścieczonym ludem. W końeu' rozkazał. 
magistrat zdjąć chorągiew, co przez ludnpść zo- 
stało powitane frenetycznemi objawami radońci. 

Następnie jeden me studentów, wśród okray- 
ków radości i oklasków tłumu. zerwał z łuku 
tryumfalnego chorągiew węgierską, pomieszezoną 
tam obok austrjackiej i kroackiej. Policja uwię- 
ziła owego studenta, ale tłam odebrał go prze- 
mocą żołnierzom. i 


Wiedeń 15. października. Profesor krakowskiej 
szkoły sztuk pięknych, Władysław Łuszczkie- 
wiez, przeniesiony został w stan spoczynku, przy- 
czem wyrażono mu najwyższe zadowolenie z jego 
długoletniej działalności. 

Wiedeń 15 październ. (Wezoraj po zamknięciu giełdy, 
połudn. notowano : kredyty 402'50, węg. kredyty 48650, 
anglosy 178:50, laenderbanki 285720, sztacbany 395 37, 
lombardy 11325, elbethale 281 —, tytoniowe 238—, 
alpiny 101'90, renta majowa 100:75, węg. złota ——, 
austr. Koronoya —'—, weg koronowa 9935, los turecki 
7510, uniony 352 75. 

Berlin 15, prździern., Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
koćcowe. (W nawiasvia podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideński t. aw Wienev Paritat). Kredyty 
251 — (401 83), lombardy 48 10 (113 16; węg. ranta złota 
102 60 (1231:41), ruble —— (——). 

Frankfurt 14. październ. Giałda wszorajsza wieczorna 
kursa ostatnia (W nawiasie podane cyfry oznżczają po- 
równawezy kurs wiedeński). Uredgty 33850 (40098;, 
lombardy 916% (11286;, renta węg. stota — — 
kuronowa —"— (——]. 

Wiedeń 15. pażdziernika. Otrzymałem infor 
mację, za której autentyczność ręczyć nie mo- 
mogą, iż projekt ruądowy reformy wyborczej 
opiera się na wprowadzeniu piątej kurji- przy | 
zastosowaniu powszechnego prawa głosowania . 
a nawet przymusu wyborczego dla wszystkieh 
objętych tą kurją. Każde 300.000 mieszkańców | 
ma mieć prawo wyboru jednego posła. 

Bukareszt 15. października. Ponieważ król | 
nie zgodził się na rozwiązanie izby, przeto ga- ' 
binet Catargiego podał się do dymisji. Król 
wezwał do siebie szefa liberałów Dymitra 
Btourdzę, | 


| Z a. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 15. października godz. 2. min. 20. 


Akcje kred. 39987 Wied. losy — ~ 
Alpiny 10080 Akeje tyton. 28150 
Kredyty węg. 48850  RV/, Poż. kraj. 

Anglobanki 178 25 z r. 1898 97 75 
Uniony 351—  Klbethale 280 — 
Luiwiki —— Länderbanki 28430 
Nordbany —— Renta zł. węg. 12175 
Lombardy 118— _ Bankvereiny 16960 
Losy tureckie 7810 _ Wspólna rentap.180 70 
Staatsbabny 393 76 Kable 13080 
Czerniowiecki« 413 50 20U marek niem. 58-80 
Gal. obl. prop. 9715 szpeleoxd'ory 95% 


Przyjechali de Lwowa 
dnis 15 października 1895. 

HOTEL ŻORZA. A. Gorayski s Moderówki W. 
Qniewesz z Kontów, J. Wiktor z Czudea. W. Postruski z 
Wojniłowa S. Tustanowski z Żurowa ŒE. Fibich a Chor- 
kówki. W. Dembowski z Siar. T. br. Mniszek z Podola 
ros. J. Pieniążek s Lipnik. A. Fisohar z Łańeuta. P. 
Sehrómmer z Buda-Pesztu. H. Spite z Bern. 

HOTEL BUROPEJSKI. [. Zajączkowski z Komarna, 
K. Jaworski z Ostrowczyka P. Cszaykowaki z Mielca Z. 
Machauf, J. Stachórski z Krakowa. J. Lebel z Berlina. E 
Rylski-z Łużniowa, H. Żurakowski z Wołynia. 


NADESŁANE. 
C-ZERO z ZZ ZOO CP A 
HANDEL SUKNA i TOWARÓW WEŁNIANYCH 


pod firmą: 
JAN WALLACH i SYN 
istniejący lat 54 
Lwów, Rynek 33 (parter I piętro) 
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejszych materjałów. 
Cenniki | próbki darmo | epłatnie. 


Spe jalista w chorobach żołądka, Kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjalnych studjów w klinikach wiedeńzkiek, 
berlińskich, tudzież poliklinies p-of. Martiusa w Rosteku, 
zamieszkał przy ulicy Kopernika | 8, I piętro i erdynuje 


1857 od gods. 9—i® rano i ed 5—5 popoł. 1—114 
EEEE 
Objąwszy z dniem i. stycznia 1895 rokn we 


własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — plao Marjacki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności sapowniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółką 
właśe. hotelu Kuropejskiege. 
Fokoje od 80 ct. począwszy. 


Krawaty 


specjalny skłąd krawatów 
ą: 
Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów 
płac Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


| 


w największym wyborae poleca 
pod firm 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagielleńska L 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war- 
tościowe, losy i monety po najtańszym 
kursie dziennym 


PROM ESY 


ma wiedeńskie losy kemnaalne po £ zl. 50 et. 
wraz ze stemplem. 
Ciągnierie 2. listopada br. 
Główna wygrana 400.000 korea. 


Pray zamówieniach s prowineji uprasza się o dołącz » 
nie 20 ot. na portorjum. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy- 
grana w kwosie 50.000 sł. w. a. 


A 


Olznaczone medalami zastugi 
tl jedyne Il 

nieszkodliwe są tutki wyrebn 

W. NIEMOJOWSKIEGO 

Wszędzie de nabycia | 


Adwokat 


Dr. WEINBERG 


otworsył kancelarję we Lwowie 
1982 przy nlioy Sykstuskiej liczba 78. 


1966 


1-3 
Zmiana mieszkania. 1—8 
Lekarz-dentysta 


Dr. B. KACZOROWSKI 


mieszka obeenie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wgo 
Wernera, obok placu Marjaękiego i sklepu Ditmara. 


EREE OOOO OPZZ POZORÓW a U 

e. 

Dr. T. Tyszecki; 
były lekarz szpitala áw. Łassıza w Krakowie na edds. 
chorób wewnętrznych pref. Parańskiego, speeja- 
lista w mięsieniu (massage) i ertopedji po odbycin studjów 
na klinice prof. Wolffa w Berlinie ordynuje od godziny 
9 1l rano i od $—5 popołudniu ulies Batorego l, ©, 
L piętro, 1983 1—7 

EEN 


_ TEATR hr. SKARBKA 


ANDREA 


komodja w 4 aktach, a 6 odsłonach Wiktera Sardou. 
Stefan hr. de Toeplitz 


OSOBY : 

. Żelazowski 
Fryderyk Aumar, jego szwagier .  Hierewaki 
Tajny radca br. Raulben dyr. polieji . Fi 


Birschman, złotnik eldman 
Rabnum, dyrektor epory Kieznan 
Ealtazar . Trapszo 
Dr. Basilos Wysocki 
denera Crasovere Sei 
eva NI. 5 alews 
Widmer j dziennikarze : Kliszewski 
Seshoam. stróż ź Dębieki 
Kraft, sekretarz barona . Łemiński 
Mablen, maszynista . Pasterski 
Andrea . „ Stachowioz 
Tekla br. de Lussan .„ Nawrocka 
Stella, baletniczka ; „  Kwiecińska 
Sylwanja, pokojowa baronowaj Rybicka 
rabja . Hryniewiez 
Jenerał > dyplomaci . Kwiatkiewiez 
Turek . Kapłański 
Baletnioe, paziewie — Rzecz dzieje się wo Wiedniu 


w 1873 reku. 


Jutro „Pan Bigelhofer* krotochwila ze śpiewami 


w % aktach przez E. Prądensa iF. Anthony'ego 
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R 
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AA OG AAF YTO 


OGÓRKI ZNAIMSKIE 
1 baryłka Beio kilowa złr. 1.30. 


RYDZE marynowano I klszono. 


GRZYBKI marynowane 
polęea handel 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, płac Marjacki 7. 


Drobne ogłoszenia. 


WE bed e n o E e 


Doniesiemia rozmaite | K amieniea 12 lat wolna od podatko 
po 1%, centa od wyrazu. Supińskiego 34 do sprzedania, 768 


p ielkie zapasy parkietów i a 
S. SATAKA Bise waia il W dear ALA ry 


dzek deszezułkowych z suchego 
kantor służbowy. Lwów, Sykstuska 8. materjału poleea parowa fabryka Braci 
612 


Wczelak we Lwowie. 


ZZ R 
Tztarrłoł neuwa w kilku dniach 


¿à najuporczywazy kassel. Zdrowśń= © wypożyczenia wielki wybór 

ski. Lwow, Teatralna 3, I. piętro, 10. pianin zagranicznych, oraz dobra? da 

ja nnn | wych fortepianów w składzie M, Marek, WŁASNEG:Ć 

Ajiemta ea a pod przystępny- | Rynek 9. 734 CHOWU 

- © mi-warnrkami. iższa wiadomość | z==—=—— b a R 

w administracji, Js. JSC Loczonny » pokajat d0 dnia- |" iearcsk od 56 pg i sę GRE 
0 ent., czerwone po cent. Próbk 


dań i restauracją w śródmieściu « 
bardzo dobrem i ruchliwem położeniu 
z rocznym obrotem 22,(00 zł. z powodów 
farailijnych jest z wolnej ręki zaraz de 
nabrsia; potrzebna gotówka 4 do 5000 
zł. Moła być miefąchowiac, interer 
pawny. -- Bliższej w adomości udzieli 
z grzeczności Wny Pan Jan Ważny. 


Czarneckiego 2. "67 


« tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 ceu! 
3ansdykt Hertl, właściciel dóbr, zame: 
Sielitech przy Gonobiiz, Styryi. 


pateke. czysty, nadzwyczaj ny 
'*4 polze} najtaniej jedynie handel ko 
Wasp Pładysł. B.żynta, Lwów, 
ul Hajiesa 1. 3, chok apteki Wgo Pana 
3 


"Vuwiórskioga, 


AO 


miuayersja jężyża fraueuzkiewo il 
nemieckiegos przez rudowita eudzo- 

t udziela aię zbiorowo w zakładzie 
Assia d’ Endel. przy ul. Aksdemickiej 
i li. Waraużi umiarkowane. 167 
cezyszĄąa zeiamcy do tartain 
(wyczajnożo lekkiej kanstrukeji, znaj- 
du: £ do sprzedani w Zarzudzie 
R:eermfe poczta Tyrawa 
108 


Odznaczona medalem 
na Wystawie krajow:j 1894 

Mydło z białej 1ilji 
wydelikaca, wygładza i zna- 
komicie oczyszcza skórę — 
Cena 60 et. 

Rum chinowy wypró- 
bowany i pewny środek na 
porost włosów, mały flakon 
50 ct., większy 1 zł. 

Laboraterjum chemiczne 


Adolfa Pokernego 


magistra farmacji. 
Lw. ni. *ałowa 15 


*irynkawis 1 niciemy 
po 1 eeucie od wyrazu 


pukoce kawalerskie II pietro 
_Grduizkich 2, róg Deominikeúsk'ei 
i Eyoku — natychmiast, 7S 


Du wersja: katarów, ialasnzy. renumatyzmów, irytaeyj pier- 
wowyc. hęleści, zwichnień, ran, oparzeń, nagniotków, adgułoa" 
saw pomiędzy plecami i odmrożeñ. Tańszy od innyeb. Dostać można 
we wrzystsich aptekach. (Wymzgać własnorę:znego podpisu). We Lwowia w apt. 
pp. Mikelascha, Wewiórskiego i Enrbara. 8-7 
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KANTOR WYMIANY % 


0.k. uprzyw. galio. akoyjnegoe Banku Hipotocznego 


kapuje i sprzedajo 
wszystkie papiery wartościowe moneły 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobra | pewną lokację poleca : 1011 1--7 

4"/, listy hipoteczne koronowe, | 4/,*/ pożyczkę krajewą galicyjską, 
a oli lise hipoteczne, FOA p yeskę kraj. gal. keronewą, 
5'/, listy hipoteesne premjowane, O pożyeskę propinacyjną galioyjs 

ukewi 


40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, n j lR i 
rj zi ść TOJA pożyezkę węgier. kolei państwowej, 
4,9) »,, propinacyjną węgierską, 
w 


£'h lon Banku krajowego, 
4°/, listy Banku krajowego, EaD ieyj! i 
5°% obligacje komunalne Banku krajowego, ad, węgierskie obligacje indermanizacyjne 
| wszolkio renty austrjackio i węgierskie, - 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

p POJ S po dażch Sajkorzywtnk anyela, ak a è 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujacyeh wszelkie krę 
a już płatno mlojscowo papiery warteściowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Do efextów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy knponowych, za zwrotem 

kosztów, które sam ponosi. 
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Aacha ociagóvww Ikolejowych 


obvwiązujący z aniem 1. maja 1895 (czna Srodikowocurepejsiii). 


BÓG: 


Fociągi 
pospieszne 


39,6 I dag i f 
Qeokywe 


| Do Lwowa przychodzą: 


Do Brzuchowie (od 12. maja do . 0. wrześniu) w dnie „powszednie 
Do bruchowie (od 12. maja do 10. września) %0 niedzieli i święta 


Z Berlina . w, , A ; ; 122 51e) -- | 7-| 9o06 — | leira 
Z Krukowa (Wrocławia i Wiednia) "" i . - 1223 849 li 7 —| DOG m 
Z Warszawy . A ; A ą - . ; 510) — E- ~- 916 9 — |. 
Z Mauszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. czarwca wł. do 39. z 
września) A ś : > f p . — = = = 9 — iz 
Z Muszyny-Krynicy przez Tarnów, lub Rzeszów (od 25. czer- s 
s wea wł. do 15. września) . ś > : . 510) — -- = = = —|8 
Z Muszyńy=Kryniey i Mszany dolnej ox Tarnów — — — = 9:06) — — 
Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . r 510 1 — = = — -= F- 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia ź © E A — = = T = = = jy 
Z Rawy ruskiej przez Jarosław . o : k > — 122] — — — 
"Z Mea6 Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl . ŝ — i = — — |8 
4 Chabówki przez Przemyśl 744%. ; ar 1 SR s — ze — — — | 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . i i i $ — 33] — — -- |2 
Z Chyrowa praez Przemyái . 7 D 5 f O = 2 — 2: — H 
Z £awocznego (Pesztu, Miskoloza, Munkacza) . k s — — |12:05 — ja 
Z Hrebenowa (od 10. ezerwea do 21. sierpnia) . . s — F = = 
Że Skolego i Stryja . r Q $ d k 3 — — |1205 916 
Z Cbyrowa i Stanislawowa przez Sj . o r — — [12-05 = 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, zeniżyna, Berhemetu, 
Czudyna, Radowiee, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass . 950 — = = = — 
Z Suezawy, Ożortkowa, Woreaienki, sza, Słeb. rungurskiej, 
As zę: ally i Jae . r M . f ? f — a = 1:32 = = 
uozawy, Radowiee, Berhometu i Czudyna (każdege panio- 
działau), Sopowa .  . A = | F — — — 6:17 — = 
Z Suczawy, Husiatyna Kałusza, Nawosielicy, Radewico, Kim- 
polungu, Jass i Bukareszu . x z o ń — = — 1:87 — = 
Ze Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską . e . — — = 8-— — — 
Z Btłzca . 3 d b ; a . — — =) = = = 
Z Podwcłoczysz i Bredów na dwoiąee Podzameze 2:09] 9:44 — 8-04 — — 
Z Podwołoczysk i Brodów na dwefžoc główny . . 2235| 10— — 8:45 — = 
Z Bremchowio (od 12. maja do 10. wrzesnia włącznie). i — — — 8:25 = — 
Z Zimnojwody eo niedzieli i ńwięta do odwołania  . e — — — — — = 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina 840) 250] 1U-| 4:55 6'45| — 
Do Warszawy p : y P i 4 4 `: — — | 1l-| 4:65 6:45) — 
D- Muszyny-Krynicy przez Tarnów (tylko od 1. szerwoa do 
30. września włącznie s . © e ° E = A = 6'45) — 
D- Muszyny-Krynicy przez Tarnów 8:40) — | 11- 455 a = 
iv Cnzkówki przez Tarnów f 4 3 p . = a (L=|, „sm — — Js 

) Du Muszyny-Krynicy przez R.eszów d = = 11'-- 7 = WR 

Dn Chatówki przez Rseszów A T EL = — IA 
„im mszwedowa i Nadbrzezia 3 j 8:49 P 11-| 455 — = — 

i Do Rawy russiej przes Jarusław . s ; k — 250) = 455 — = — Ag 
bv Mi:.6 Laborca (Pesztu, Miskolcza) przez Przemyśl. = g E 135) 645) — = | 
Do Nowtgo Zsęórzi praos Przemyśl A n d — — = 455) 10:5) 645) — |2 
vo Uhuwowi! przez Prz mysl F E 5 FA U b, = — HBE 

j} Do Utyrosa przez Przemysl i i ; — ja = 455) 1025 645| — IE 
iu łswoeziegu ;Munkaczn, Misaoleza, Pesztu) . f x — — = GR) 738s — — HB 
106 Hretentwa „iylRo od łu. czerwcu ud BI. sierpuia włącznie) = Ji km e 9 32| w SE | į- 
Du Siciego 1 Stryja . y : i 3 . -— — = 525 933 3 7 3=| EZ 

„e Sseiiitwwuwa I Chyrowa prizes Suryj . = = re = 938] 73s) — JE 
Do Ulhy.cwa przec Suy; * A . i d z z p a * 5 25 | — — s 
Do buv.awy, Jasa, Bukaresztu, Husiatyna, Woronienki, Pecze- s 

uiżynay Berhomethu, Czudyaa, Kadowiec, K'mpoiunga . 61 = mF F = — — S 
iu Suczańy, Siob. rangursk:ej, Uzudyna i Berhomethu (co po- 

niedziałkuj, Radowiea t s " » E „25 = = 10 35 e áh 
Do Suczawy, dass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, Woro- 

niensi, Kimpclunga . ; : R ; , = — z 240) — — 
Do Suezawy, Jas., Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

licy, Kaaowiec . . a i r = = — 10:30) — — 
Do oralu i Jarosławia przez Rawę ruską dB - — 710 — — |S 
De bełzca $ : : a = . : F — — — Ta — — 
Du Fodwołoczysk i Brodow z Podzamcza : à . — "10 = Gul 10:44 — H 
Do Fodwołuczysz i Brodów z głównego dworca E 56 1035) — H 


| I |= 
A 

ŁA 
E3 


Do Z trmonej wody (od 12. maja do 10. września) . 


| 
| 


: Godsiny drukowane tłustemi czcionkami oznaczają porę nocną od godziny 5. minut 59 rans. Czas 
laik rip siara ski różni się ed lwo»skiego o 36 minut. (Godzina 12 ogas środkowo-europejski == godzina 


iż dług zegara lwowskiego. W biurze informasyjnem ©. k. austr. kolei państw. we Lwuwie ul. Trzeciegoj 
zaje E3. Heter Imperial) Ndi biletów drotal okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, I 
teryf i 1osaładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozawych. 


Wydaw; Józal Laskowniaki. Qdpewiedzialny za radąkeją Adam Krajewski, 


W FRIKO "CIU ANY ÓW 
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HANDEL HERBATY 


WOHLA 


(Pasaż Hausmana) 
wa Lwowie. 


kaiserki soczyste. 


feslawskie kuracyjne 
poleca 


Lwów, Halicka |. 3, 


Nowość I 


eprowadzony, 


w h 


poleca o. k. uprzy'w. 

Rafinerja spirytusu 
BĘ w 
', A. BACZEWSKIEGO 

e, i k. nadwornego dostawey we Lwowie. 

Pocztą 5-hilewe posyłki o pojemności 5 litr. 
0.00 03 
04 dawiea dawna ze swe| dehroel I zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


z tegorocznego zbioru majewego poleca haadel 


w. ADAMOWICZA 


1 funt 


w Grand Hotelu 


Gruszki 


francuskie szare „Bery“ 


WINOGRONA 


1970 1-2 


Władysław Bażant 


obok apteki Wg» Pana Wowiórskiego." 


RB Wa. TE, po 


Pieczywo luksusowe „KRÓLEWSKIE" 
2 razy dnia świeżo wypiekane przez 
personal fachowy w tym eelu z Króle- 
stwa Polskiego 
znakomite pieczywo krajowo Bsu- 
charki karisbadzkio, chleb dyototy- 
czny „GRAHAMA” z mąki razowej 
Ipszonnej oraz chleb żytal „z Kotwicą“ 
poleea i sprzedaje w sklepsch własnych: 
pray wl. Grodeckiej l. 71, w pasażu 
Grand Hotelu, pray placu Bernar- 
dyńskim 1. 10, pray ul. Blacharskiej 
andlu p. Leonarda Ño- 
leskiego wl. Batorego l. 2, 
Zarząd piekarni dawniej Krajewego 
Towarzystwa spokywezego — obeonie 
Jaljana Zgórskiege 
magistra farmacji. 


jakotoś 


spirytus najczyściejszy bezwonny 


GOO 


1 funt „Familijnej” bardze dobrej. . . 
1 font „Melange de Moskau* w oryg. opak. najlep. „ 
mperial* cesarskiej w eryg. epakowaniu „ 
ysiewków z najlepsz. herbat kwiatowyek „ 
Zaakomita KAWA „Sirlasz* franee 5 kile . . 


I 


1 fuat w 


DZIEN::X POLSKI z dnia 16 Października 1895 Ñ 


| wł taroj aAznele żeńskiej. 
Nauezysiel. Co rozumiemy przez wyraz: 
estetyk ? 

Ueczenniea (milszy). 

Nauczyciel. Cóż jest estetyka? 

Uczennies. Nauka o pięknie, 

Naneaysiel. Osym jest wówozas 
estetyk ? 

Uozenniea (z zawstydzoniem). Piękny 
nauczyciel ! 


| zz 
Agentów 
dla sprzedaży ustawowo doezwolouych 
losów na spłatę w ratach w myśl 
ustawy artyk. XXXI. z r. 1883 anga- 
duje się pod korzystnymi warunkami. 
Haptstadtische Woohseletuben - Gesell- F 
sohaft Adler & Comp. Budapost. 
gs "WW" å I 


Nowo urządzone Centralne Biuro sług 


J. Litwińskiego 
Ewów, plac Marjacki liczba 8. 


polora wszelką dvb rową rłużbę męztą 
i żwńs.ą. Abonament rogzny z praweg 
dowelnysh zmian w roku wynosi dla 
Łrosa 1 x}, dla prowincji 2 zł, zań 
jednoracowo dla Lwowa 50 et., dla pro- 

wincji 1 zł. 19:5 1—3 


ZMIANA LOKALU. 
Biuro nauczycielski 


Henryki Teisseyre 
dawniej 
6. p. Anieli Dembowskiej 
obecnie 
przy u'icy Kolejowej pod liczbą 1. 
(róg ulicy Lubicz) par'er 


poleca nauczycielki i bony Polki, 
Franeuski, Niemki, tndzież Angielki 
z dyplomami nauczycielskimi i mu- 

zyką. 1987 1 5 


um" —— — ii" 
Ważne dla Pań! 


Po umlarkowasoj O0uie na każdą miarę | 
aprzedaje się formy na staniki, płaszezyki, 
aletoeiki, aslafreki itd. Przyjmaje sig 
ie strojenia oałe suknie, a na żądanie 
de fantrygowania i wypróbowania pod 
gwarancją na ściślejszej dokładności. 


Tylko za 10 złr. w 12 lokcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 
franenskiogo. 


Eugenie Wekerówna 


al. Obora any róg «l. Akademiekiej 
1. 5, IL piętre, drawi nr, 19. 


1641 1—? 


WOGODGOGOC 


rodach 

„sł. 140 
2560 
3:50 
1:20 
8:50 


August Śchellenber 


Dom bankowy I kanter wymiany pod firmą 


kupuje i sprzedaje 


gi Syn 


wszystkie papiory wartościowe, losy I monety itp. 


PROMESY 


na 


losy 


do ciągnienia 2. Listopada b r. 


po złr. 450 wraz ze stemplem. 


miasta Wiednia 


Główna wygrana 400.000 koron. 
Ubezpieczenie losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 


1 wygran ° 
Wydawnictwo gazety losowań „ adzieja* Lwów, Karola Ludwika 1. 


Upraszamy szan. klientów o wczesne zamówieni:, gdyż na kilka 
ciąguieniem z powodu wyczerpania zapasu: nie mcglibyśmy 


dni przed 
służyć. 


Na egzaminie. 


— 0j jej! 
— Dlaczego ? 


-— Bo nie potrzebowali uczyć się po grecku. 


EM: 


A 


— Czy starożytni Grecy byli szezęśliwsi od nas? 


Warie Kamienny salomon 


z najlepszych kopalni górnoszląskich bez domieszek gorszych 
gatunków w workach plombowanych po 50 klgr. dostar- 
czamy do domów w każdej iluści ręcząc za wagę. 


Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wago- 
nami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomob:l i t. p. 


Ceny najumiarkowańsże. 


Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: 


Gralicyjskie akcyjne 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


Lwów, ul. Jagiellońska 


L 3 


U. piątro — telefon nr. 457. 


Dokter 
— A tak, 


de kamienicznika. — Cóż te pan dobredziej zuów chory 


krzyż muie boli. 


— Oho, to mnsiałeś pan znów lekatorom peduosić komotne! 


Gali 


r TE aj ia , OWY ZEE 
NE TWEJ: ŻĘ, 
A m nA D. ła sA „mA ea GD e. 


cyjski Bank Kro 


owy 


A począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r. 


ŁU z 


jm r ae ; 7 z 
E LLX XXX 


Przedruk nie będzie płacony. 


wydaje 


z 80 dniowem wypowiedzeniem i 


GA z 8 dniowem wypowiedzeniem, 
A wszystkie zaś znajdujące się w obiegu:4',°/, Asygnaty 
IE, kasowe z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 


e będe począwszy od dnia 1. Maja 1 
30 dniowem terminem wypowiedzenia. 


Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 


r. 


4% Asygnaty kasowe 
8140, Asygnaty kasowe 


po 47 


ADC 


z: 
w 
adi 


„8 


i 


My 
L 
la? 


cy 


MEJ 


I KOŃGZY SIE ŚWIAT 


WW obrazach. 


12 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z druku i zawiera : 


Pomnik Gutenberga w Frankfurcie nad Menem. — Madonna Sykstyńska z galerji drezdeńskiej. — Palazzo Vecchio we Floreneji.— 
Kościół w Bargund w Norwegji. — Słup lipcowy w Paryżu. — Ostatnie dni Napoleona na St. Helenie. — Grobowiec Napoleona 
w Pary/u. — (Cerkiew św. Bazylego w Moskwie.—Wnętrze wielkiej opery w Paryżu —Przemienienie (obraz Rafaela) z Rzymu — 
Posąg Dawida (Michała Anioła) we Florencji. — Niepokalane poczęcie (obraz Marilla) w Paryżu. — Kośriół grobu świętego 

w Jerozolimie. — @óra św Krz;ża (Colorado). — Kolumna Vendome w Paryżu. — Wodospad Niagary w Ameryce. 


R 
ia 
a 


SB 


jest jak poprzednio do nabycia we Lwowle w Administracji „Dziennika 
Polskiego“ plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Blurach dzienników Plohna (ulica 


Karola Ludwika 1. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) wa wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika l. 5, 
ME” po 30 centów za każdy zeszyt. "TR 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ot. za zoszyt (z przesyłką). 


UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach“ otrzymają EG" gratis "Wkgą kolorowano 


drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 etm.). 


wartość całego „Świata w obrazach“. 


Papier z fabryki ozarlańskiej. 


U 


Wartość tego obrazu przewyższa 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ ped zarządem Franciazka Katinara, 


j $ ętniej 


| Slut 


Lite 
fortepian 
Wreszcie 

Łiś już 
fonic 

d, * „zać 
eń m! 
data poj 
l formy 
kszych ] 
A gkońc 
tach na; 


W 
Raślądos 
Pierwszy 
Pojawiło 
Mviela, 
E li 
rzepełr 
Pastuguj 
Bamoisti 
krotnie 
lecia z 
Niejsce 

Na 
Kurpińs 
Stramon 
dmpoz; 
Tligijne 
le stwo 
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, a 
W musy 
Pozoatas 


